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2 złr.
2 „ 25 cent. 
1 tal. 15 srg. 

10 franków.

7 franków.
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wolne są od opłaty. Rękopisma nadsyłane Redakcji nie zwracają się 
niszczone będą.

Cena ogłoszeń {inseratów)
. za wiersz drobnego druku lub jego miejsce:

Pierwsze umieszczenie............................................................................ 8 centów
Każde następne umieszczenie. . . . . . . . . ........  5
btempel od każdorazowego umieszczenia ................................ 50 „

Ogłoszenia przyjmuje Administraaja dziennika K raj, oraz niżej 
wymienione ajencje.

A jencje  p rzy jm u jące  p rzed p ła tę  
A jencje p rzy jm u jące  og łoszen ia
Administracja Dziennika Poznańskiego

Luxembourg

Kraków 2 5 ' stycznia.
W ykazaliśm y nie dawno, d a jąę  o d p ra ­

wę m in isterjalnej N . P re ss ie  stanow isko 
nasze i k ie ru n ek  po lityk i naszej wobec 
A ustrji. Z  trzech  zaborów  w jednym  
ty lko  austrjack im  P o lacy  m ogą i chcą 
nadaó rzeczom  ta k i o b ro t, k tó ry b y  im 
pozw olił szczerze i dobrow olnie iść  z 
rządem  i popierać go w obopólnym  in ­
teresie . A ni w rosy jsk im , ani w p ru s­
kim  zaborze nie je s t  to  możliwem, gdyż 
tam te  rządy  nie m ają  in te resu  w tćm , 
żeby bron ić  i s trzedz  narodow ości pol- 
sk ićj, po lityka  ich  ty lko  na zgnębienie 
jćj je s t  obliczoną —  gdyż i bez P o la ­
ków  m ają  one rac ją  b y tu  - -  P ru sy  w 
jedności niem ieckiej, R ossja w zw róce­
n iu  się ku Azji. Zw ycięztw o wolności 
w E u rop ie , w k tó re  w ątp ić  nie można, 
m usi w yprzeć i P ru sy  i R ossję z Polsk i.

Inaczćj A u s tr ja ; bez wspólnego po­
p arc ia  ludów  i k rajów , z k tó ry ch  się 
s k ła d a , m usi się rozpaść na a to m y ; 
z tąd  na odw ró t ludy  i k ra je  m ają in ­
te re s  w u trzym an iu  j e j , jeżeli im  ich 
p raw a zapew nione będą. Z  pom iędzy 
ty ch  części sk ładow ych  A u strji w y ją t­
kow e nad to  je s t położenie  nasze. W ie­
czystej w ierności zapew ne A u strji nie 
zaprzysiężem y, ale te ż  okoliczność ta  
nie m oże b y ć  powodem  dla  rząd u  ani 
dó n ieufności, ani do rep resji, a to  z 
prostć j przyczyny, że my, lubo sojusz 
z A u strją  za pożądany  uznajem y, je ­
dnak  i bez A u strji jak o  naród  o p rzy ­
szłość naszą obaw iać się n ie  po trze­
bujem y. A u strja  z a ś , jeżeli szczerego 
poparcia  naszego , jak o  n a ro d u , nie u- 
zyska, trac i najsilniejszego a ljan ta , k tó ­
ry  ją  strzeże  zarów no przed M oskw ą, 
ja k  i przed P rusam i. W iedząc więc z 
góry, że łączność  nasza państw ow a 
nie m oże być w ieczy stą , niem niej so­
ju sz  A u strji z nam i je s t jć j nakazany  
koniecznością z n a tu ry  rzeczy *> . 
k '.jącą.

B o  przypom nienia tego stosunJ 2

n2Si pow ód r o z p r a w a  a d r e s  a
w w ie d e n ^ iw  ra jchsrac ie , a  szczegóło­
wo przem ów ienia galicyjskich.

N ie tailiśm y, że postępow anie  uĆ]®5a ’-l
cji w śród odbyw ającego się p rze łom u 
system ów  rządow ych w A u strji n ie zu­
p e łn ie  nas zad o w aln ia ło , n ie  zupełn ie  
odpow iadało  planom  i zapatryw aniom , 
k tó reśm y  obszernie rozw ijali —  a r a ­
czej żeśm y m usieli zarzucać delegacji 
b ra k  postępow ania, b ra k  energiczniej­
szej akcji, b rak  in icjatyw y do podjęcia 
szerszych planów, do czego sy tuacja  
się nastręczała .

Z ap a try w an ia  pod tym  w zględem  
m ogą być różne  —  niem niej jednakże  
je s t jeden  p u n k t, na k tó ry  m usi być 
zgoda —  tj. u trzy m an ie  godności i h o ­
n oru  narodow ego, u trzym anie  się na 
s tanow isku  co najm niej rów nego wobec 
A u s tr j i , i zajęcie stanow iska odpow ie­
dniego wobec zw ydrzonćj g a rs tk i cen- 
tra lis tów . Z d arza ło  się do tąd  nieraz, 
że pożyteczność aliansu  naszego z A u ­
s tr ją  przem ieniano w niew olniczą u le ­
g ło ść , zapom inając, że je że li nam  na 
n ich  zależy, to  n ierów nie w iecej jeszcze 
oni od nas zależą.

Z  w ielkićm  więc zadow oleniem  należy 
stw ierdzić , że w przem ów ieniach dele­
gatów  naszych w idoczną je s t baczność 
na to ,  aby się Utrzym ać na tej wyso-! 
ko śc i, jak a  nam  się  należy. Oszczęd 
ność w słow ach, pew ność siebie wobec 
zac iek łośc i, a  nareszcie iro n ja  wobec 
zuchw ałej b u ty  i sierdzenia  się panów  
niemców, oto jedyna cecha, ja k ą  słow a 
Polaków  w ra jchsrac ie  m ieć mogą. Z a­
chow anie się tak ie  pomimo b ra k u  s ta ­
nowczości i b ra k u  akcji - -  je d n a k  ju ż  
w śród rozpraw  adresow ych pozycją de­
legatów  naszych w W iedniu  podniosło, 
i jeszcze więcćj ja k  przedtem  o tw arła  
się d la  nich m ożność w yw arcia p rze­
w ażnego w pływ u na k ie ru n ek , jak i 
weźmie przesilenie. W y p ad a  więc jeżeli 
kiedy, to  te raz  w ystąpić czynnie, śm iało 
i stanow czo —  żeby znow u najsposo­
bniejszej chw ili nie stracić .

(Dokończenie uwag Fadiejewa o kwestji 
wschodniej i słowiańskiej.)

Spodziewam się, że n ik t mnie nie po­
sądzi o brak patrjotyzm u, jeżeli się 0- 
smielam własne swe zdanie o Polsce wy­
razić, ile to  dotyczy stosunków ogólnych.

Z o c z y s z c z e n i e m  gubernji zacho­
dnich i u c z y n i e n i e m  i c h  c z y s t o  ro-  
s y j s k i e m i  kraj nadwiślański tj. P o l a c y  
w p r a w n y c h  p r z y r o d z o n y c h  s w y c h  
g r a n i c a c h  n i e  m o g ą  d l a n ’a s  ż a d n ą  
m i a r ą  s t a n o w i ć  k w e s t j i  w e w n ę t r z ­
n e j .  Polacy w swych prawnych i przyro­
dzonych granicach i w świecie słowiańskim 
m o g ą  n a r o d o w o ś ć  s w o j ą  u t r z y m a ć  
t y l k o  p r z e z  ś c i s ł e  s p o j e n i e  s i ę  z 
R o s j ą .  (Dobre widoki! R ed .)  Nic inne­
go im nie pozostaje, ja k  tylko być m ł o d ­
s z y m  b r a t e m  R o s j i ,  a lb a  stać się 
k r a j e m  n i e m i e c k i m ,  (O wyłączności 
tej alternatywy zapomniał au tor przeko­
nać. R e d .)

Naród polski dziś już  njczńm ipnśm  nie 
jest, tylko o g r y z k i e m  n i e m i e c k i e g o  
k w a s u ;  połknięto pokrewne mu nafody 
słowiańskie i część jego nawet ciała od 
Sali do W isły.

Czyż wązki pas ziemi; ściśnięty między 
Rosją i N iem cam i, może się utrzymać 
jąko państwo z u p e ł n i e  s w o b o d n i e  
d z i a ł a j ą c e ,  co je st głównem znam ie­
niem państw wielkich i niepodległych?

Niech się Polacy i nadal jeszcze łudzą; 
mimo to przecież niepodobna, by niektó­
rzy * oioh —  zwłaszcza rozsądniejsi —  nie 
widzieli k o n ie c z n ie !  w y b m  pomiędzy 
s z c z e p o w ą  s a m o i s t n o ś c i ą  a zaguoą. 
(S tara bajka: Nie możecie się utrzymać 
jako Polacy, utrzymajcie się przynajmnićj 
jako Słowianie recte Moskale! R ed .)

O emigracji niewarto słów tracić: oni 
stali się koczującymi awanturnikami, dla 
których powstanie nad W isłą, podobnie 
ja k  w szędzieindziej, je s t zabawą i zatru­
dnieniem ; ale osiedli Polacy i fanatycy 
zaw ahają się w swych przedsięwzięciach, 
skoro tylko trzy czwarte części majątków 
w gubernji mińskiej i wołyńskiej — gdzie 
lud prosty je s t rosyjski — u jrzą  w rękach 
rosyjskich. Teraz Polacy z natury przy­
wiązani do swej narodowości znajdują się 
w rozpaczliwem położeniu. Można ich po­
wstrzymać od powstania, ale nie można 
powstrzymać ich od ciągłego m yślenia o 
powstaniu. Zawiedli się na Napoleonie III; 
teraz  wierzą w s e j m  l w o w s k i ,  B e u s t a  
i W ę g r y ;  dopóki człowiek żyje, musi 
w coś wierzyć. (Więc aby wierzyć prze­
sta li, trzeba im pierwej życie odebrać. 
Oto je s t słowiańska wzajemność Rosji! 
R e d .)

D otąd utworzenie stronnictwa rosyjskie­
go między Polakami było niemożebnem,

dla takiego stronnictwa nie było pewnego 
wytkniętego celu. Dla Polaków je s t wy- 
godniejszem i przyj emniejszem odbudować 
dawne państwo polskie z ujm ą R osji, niż 
narodowość polską w przyrodzonych g ra­
nicach ochraniać z pomocą Rosji.

U t(w 'o rz e n ie  t a k i e g o  s t r o n n i c t w a  
znaczy w z i ą ć  s p r a w ę  p o l s k ą  z r ą k  
A u s t r j i  d o  r ą k  R o s j i ,  z w a l i ć  g ł ó ­
w n e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  n a s z e  n a  
g ł o w ę  n i e p r z y j a c i ó ł .

Cóż w tym celu czynić wypada? Sądzę 
nic niem oralnego: u s i l n e ,  ale bez gwał­
tu, d a l s z e  m o s k w i c z e n i e  k r a i n  z a ­
c h o d n i c h  (zamieszkałych przez prosty 
lud rosyjski) n i e  s z c z ę d z ą c  ż a d n y c h  
o f i a r ;  u w a ż a n i e  P o l a k ó w  z a  l u d  
s ł o w i a ń s k i ,  m ający w oczach Rosji ta ­
kie samo prawo do życia i pomocy Rosji 
w przyszłości w celu spojenia roztarganych, 
ale dotąd  żywych jeszcze członków jego, 
jak  każdy inny naród słowiański; , dalej, 
wskazawszy im cel taki, o d r ó ż n i a ć  n a ­
l e ż y  p r z y c h y l n y c h  m u  z w o l e n n i ­
k ó w  o d  n i e p r z y c h y l n y c h ,  bez czego 
nietylko obcym, ale nawet ani własnym 
narodem rządzić nie można.®

(Jeżeli w całych tych rozpatrywaniach 
maskował się dosyć zręcznie Moskal po­
zorami, to  pod koniec wystąpił z całą 
dzikością i otwarcie. Re d . )

W iadom ości p o li ty c z n e  
, i  feoarespon&enej ®.

L w ó w  dnia 24 stycznia,

L. [ P o s i e d z e n i e  k l u b u  r e z o l u -  
cj o n i  s t ó w . ] —Klub rezolucjonistów odbył 
wczoraj walne zgromadzenie, by się nara­
dzić nad tern, jaką winna, być polityka 
krajowa, wobec zwycięztwa memorjału wię­
kszości ministerjalnej. Zgromadzeni^ temu 
przewodniczył po rąz pierwszy p. Kornel 
Krzeczpnowicz. Zagajając posiedzenie wy- 
łuszczył on zapatrywanie swe nad obecną 
sytuacją polityczną. Wykazuje że mimo 
papierowej autonomjj i wolności konsty- 
tucyjnćj, ipala dotąd z tych pięknych rzeczy 
skorzystaliśmy; rozporządzenia ministerial­
ne zniweczyły, co nam ustawami nadano. 
Gdy się system ten okazał zgubnym, najj. 
Pan w ezw ał swych ministrów by mu przed­
łożyli sprawozdanie ze stanu pzec?y w 
państwie i poczynili wnioski, co czynić-M- 
leży. Panowie ministrowie, zamiast poznać 
zgubność systemu, zachwalają takowy- w 
memoijale i radzą nawet jąć się jawniej- 
szego jeszcze centralizmu. Zdanie większo­
ści ministerjalnej, zawarte w tym memo- 
rjale przeważyło w radzie państwa; kraj 
więc nasz nie ma już widoków, by życze­
nia jego zawarte w rezolucji uwzględnione 
zostały i nie pozostaje więc nic innego, 
jak  jąć się opozycji silnćj i jawnćj prze­
ciw centralizmowi, -

Sprawozdawca wydziału p. dr. Czerkaw- 
ski, zbija punkt  po punkcie zdania zawar­
te w memórjale .większości i wykazuje że 
ministrom nie idzie o nic innego jak  tylko 
o przeprowadzenie reformy wyborczej, przez 
co zupełnie odjętą zostanie Galicji nadzieja 
otrzymania ustępstw od centralistów. Mó­
wią o konsekwencji, jeźli idzie o zmianę 
konstytucji na rzecz autonomji, a chcą ją  
zmienić dla reformy wyborczej. Nie chcą 
robić ustępstw Galicji, bo się obawiają 
Moskwy; przyznają więc że Austrji już nie 
wolno urządzić stosunków wewnętrznych 
bez oglądania się na sąsiada; nie jest to 
hańbą?

Dalej wskazuje mówca na ten ustęp 
memorjału, gdzie jest groźba oderwania 
się Niemców. — W końcu odczytuje wnio­
sek wydziału.

Pan D o b r z a ń s k i  zabiera g łos, by 
wykazać że wniosek wydziału jest poło­
wiczny bo nie wypowiada, co delegacja 
nasza wobec dzisiejszego położenia uczy­

nić powinna. Gdyby delegacja m iała po­
zostać w rajchsracie aż do załatwienia re­
zolucji, to minie może. i cała sesja, bo 
ministrowie zechcą wprzód a tout p r ix  
przeprowadzić reformę wyborczą.

Ta reforma nie zawodnie uchwaloną zo 
stanie jeźli się delegacja nie usunie, a 
wtedy będzie za późno; wnosi więc dodat­
kowy ustęp: „klub rezol. wyraża przeko­
nanie, że w obep stanu rzeczy w radzie 
państwa delegacja powinna opuścić radę 
państwa.

P. K o s t e c k i  (Redaktor gazety naro 
dowej) wnosi jako końcowy udęp  wniosku 
wydziałowego: „Gdyby adres 'nie został 
zmieniony w myśl poprawek stawianych 
przez p. Grocholskiego,' Sweteca, Tomana 
> t. d. pozostanie delegacji w radzie pań­
stwa byłoby przeciwne interesom wolności 
i narodowości w ogóle, a prowincji na- 
szśj w szczególności.

P. W o l s k i  zbija niektóre tw ierdzenia 
Dobrzańskiego; przyznaje konieczność wy­
powiedzenia co delegacja uczynić powinna 
obecnie i prżj chylą się do wniosku pana 
Kosteckiego.

P. S t a r k e  1 wnosi przejście do porządku 
dziennego nad wnioskiem Dobrzańskiego, 
jako przedwczesnym, gdyż akcja polityczna 
w rajchsracie jeszcze nieskończona, a pres- 
sja  na delegację w tćj chwili byłaby nie­
właściwą.

Dr. S k w a r  c z y ń s k i  zgadza się ze Star- 
klem i wnosi: Zawezwać wydział klubu 
rezolucjonistów, by w razie odrzucenia 
poprawek autouomistów^ zwołał walne 
zgromadzenie celem naradzenia się co de­
legacji czynić'wypada®.

B e n  on  i podnosi wniosek Dobrzańskie­
go, beż poprawki, Kosteckiego, z którą się 
już p. Dobrzański był zgodził,

D r. M aj e w s k i wykazuje niewłaściwość 
wniosku Skwayeąyóskiego, gdyż wydział 
w razie potrzeby, niechybnie sam zwoła 
zgromadzenie, a wreszcie wtedy będzie 
po niewczasie naradzać się nad wyjściem 
delegacji, kiedy sprawa nasza będzie już 
przegraną. Wnosi jako dodatek:.. „I że tćj 
samćj polityki (t. j, bezwzgłędnćj i bezwa­
runkowej trzymać się winna delegacja, 
jako tćż w razie zwycięztwa większości, 
opuścić radę państwa!1 — Sprawozdawca
Czerkawski t ł ^  __
go, która tćż przyjętą został

popiera poprawkę Majewskie-

L w ów . Wyciąg z  protokółów posiedzeń 
wydziału krajowego za czas od 15 do 31 
grudnia 1869. Dokończenie. — C. k. na­
miestnictwo żąda opinji w sprawie omy- 
cenia dwóch mostów na rzece W ildze, na 
drodze gminnej z Ludwinowa do Kape- 
łanki i z Ludwinowa do Zakszówki w po­
wiecie wadowickim. W ydział krajowy 0- 
świadcza się przeciw omyceniu tych m o­
stów z powodu, że takowe nie odpowia­
dają warunkom prawem przepisanym,

W sprawie proponowanego przez c. k. 
rząd  oddania tak  zwanego archiwum ber­
nardyńskiego we Lwowie i archiwum a- 
któw ziemskich i grodzkich w Krakowie 
w zarząd reprezentacji krajow ej, wydział 
krajowy przyjm uje za podstawę do dal­
szych rokowań następujące warunki: 1) 
W ładzom rządowym służyć będzie prawo 
wglądu i kwerend w archiwach w godzi­
nach jedynie urzędowych i własnym ko­
sztem. 2) Oznaczanie taks dla stron s łu ­
żyć ma wydziałowi krajowemu. 3) W ydział 
krajowy nie będzie obowiązanym do przy­
jęc ia  teraźniejszych urzędników i sług a r ­
chiwalnych na swój etat. 4) Praw a c. k. 
skarbu wypływające z kontrak tu  najmu 
lokaluości w klasztorze 00 . Bernardynów 
we Lwowie przejdą na wydział krajowy. 
5) C. k. rząd  wypłacifwydziałowi k ra jo ­
wemu kwotę 2263 złr. przeznaczoną na 
restaurację pomienionych lokaluości, a do­
tąd  nie wydaną. 6) Lokalności krakow-

Stanisław Orzechowski.
R zecz h istoryczn a

przez

Ludwika Kubalę.
Lwów, nakładem  Karola W ilda 1870 r.

Podziwienia jest godućm, z jaką upor­
czywością utrzymuje się nieraz fałsz na świe­
cie. Bez żadnćj podstawy, bez słusznćj przy­
czyny obiegają fałszywe wyobrażenia i zda­
nia, podając to za prawdę i rzeczywistość, 
co nie jest niczćm więcćj, jak tylko wyma- 
rzonóm ni ztąd ni zowąd urojeniem. Dzi­
wniejsza jeszcze rzecz, że częstokroć istnie­
je prawda, wprost mniemaniu ogólnemu 
przeciwna, a przecież nie je s t poznaną i 
Przyjętą, chociaż do tego dosyćby jednego 
było na nią spojrzenia, tak  wyraźnie i na 
samym wierzchu ona spoczywa. Ale umysł 
ludzki lubi niekiedy przywiązać się szcze- 
gólniśj do jednćj okoliczności, do jednego 
wydarzenia lub słowa i z tego własną do­
myślnością i fantazją wysnuwa sobie całą 
dalszą osnowę, bez świadomości zupełnćj 
swojego czynu.

Historja pełno ma na to dowodów i przy­
kładów, a to co jest na jćj kartach zapi­
sane, jak stajnia Augiaszowa jest i będzie 
bez końca czyszczone.

Któż z nas nie słyszał w swojćj młodo­
ści, że do liczby protestantów albo, jeźli 
gig komu tak nazwać podobało, heretyków

w XYI wieku należał Stanisław Orzechow­
ski? a nawet późnićj czyż podobne zdanie 
nie obija się jeszcze dzisiaj o uszy, albo w 
książce nie staje przed oczyma? Pomimo 
tego, że Orzechowski jest jedną z najwy­
bitniejszych postaci naszćj przeszłości, że 
nie ma ani jednćj historji literatury, któ- 
raby mogła nie poświęcić mu więcej uwa­
gi, pomimo że pisma jego do dziś dnia 
rozchodzą się w licznych wydaniach— fałsz 
ten jak raz powstał, tak do dni naszych 
dotrw ał, chociaż znalazł i przeciwników, 
którzy nad jego wykorzenieniem pracują.

Praca p. K u b a l i  jest najświeższym po- 
jawem na tćm polu i wzięła sobie za przed­
miot przedewszystkiem określić rzeczywi­
ste stanowisko wielkiego pisarza XVI wie­
ku. Dawniejszemi czasy Ossoliński w „W ia­
domościach historyczno-literackich* poświę­
cił był cały ogromny tom bjografji i roz­
biorowi pojedyńczych dzieł Orzechowskiego, 
ale ponieważ ta  praca niczćm więcćj nad 
to nie była, pożądaną więc było rzeczą, 
żeby ktoś skreślił tę imponującą postać w 
jćj całości i na tle współczesnych dziejów.

Orzechowski wprzód nim został księdzem, 
przez trzy lata kształcił się w W ittember- 
gu a przez czternaście w Rzymie. W W it­
tenbergu ocierał się o Lutra, Melanchto- 
na, Karlostada, w Rzymie cieszył się wzglę­
dami kilku kardynałów; w Niemczech po­
znał i przejął się zasadami reformatorów, 
we Włoszech poznał, jak bardzo reforma 
jest potrzebną. Wróciwszy do kraju zje­
dnał sobie na jeden “raz ogromną wziętość

u szlachty, kiedy w swych broszurach, czyli 
jak  je wówczas zwano w pismach przygo­
dnych, powstał śmiało, zuchwale, z trybuń- 
ską siłą i zapałem na władzę monarszą, 
a w swych mowach zachęcających do woj­
ny z Turcją, zgodził się z jej wyobraże­
niami politycznemi i stanął w sprzeczno­
ści z zapatrywaniem się starego Zygmunta 
I. Wkrótce po tych pismach wyszły wa­
żniejsze, które zawierały to , co najwięcej 
Orzechowskiemu na sercu leżało— t. j. re­
formę duchowieństwa.

Konsyljum trydenckie właśnie obrado­
wało i potwierdziło dawne prawo o celi­
bacie, kiedy Orzechowski wystósowal do 
niego pismo o zniesienie celibatu, a wkrót­
ce czynem potwierdził swe zasady i oże­
nił się.

Ten czyn podwójny był początkiem pię­
tnastoletniej walki nietylko Orzechowskie­
go, ale całego stanu szlacheckiego prze­
ciw stanowi duchownemu. Biskupi rzucili 
na Orzechowskiego klątwę, wyzuli go z je ­
go beneficjów i skazali na wygnanie, ale 
cała szlachta stanęła w jego obronie. W 0- 
sobie dotkniętego wyrokiem księdza, do­
tknięty także został i szlachcic polski, i 
pierwszym przykładem w dziejach rzeczy- 
pospolitśj jeden z jćj członków powagą 
duchownego sądu został w swych prawach 
naruszony. Interes ogółu zeszedł się z in­
teresem śmiałego nowatora. Potęga stanu 
duchownego była podówczas ogromną, gro­
źną innym stanom i niebezpieczną dla 
szlachty, połowa dochodów całego kraju

skiego archiwum zostaną oddane wydzia . 
łowi krajowemu bezpłatnie na tak  długo, I szpitalu położnic zam ianował wydział k ra

dopóki tamże archiwum to mieścić się 
będzie.

K uratorja zakładu Ossolińskich wniosła 
żądanie, aby archiwum bernardyńskie po­
łączyć, z zakładem . W ydział krajowy od­
mówił tem u żądaniu najpierw  z powodu, 
że archiwum je s t w łasnością publiczną, 
krajow ą, a zak ład  Ossolińskich własno­
ścią pryw atną, i źe przyłączać własność 
publiczną do pryw atnej byłoby niewłaści- 
wem; powtóre dlatego, że archiwum jako 
instytucja krajow a i publiczna, powołanem 
je s t do wydawania dokumentów praw o­
mocnych; połączone z zakładem  Ossoliń­
skich nie mogłoby dopełniać tego obo­
wiązku.

W ydział krajowy bierze do wiadomości 
sprawozdanie rady adm inistracyjnej fun­
dacji hr. Skarbka za czas od 1 lipca 
1866 do 31 grudnia 1868 i zwraca uwa­
gę rady, czyliby nie było na czasie wglą- 
duąć za pośrednictwem  delegata w stan 
mdynków i lasów fundacyjnych.

W ydział powiatowy w Turce użala się, 
że c. k.  ̂namiestnictwo i rad a  szkolna sto­
sują doń pism a swoje w formie poleceń, 
odmawiając mu tytułu „Świetny." Z uwa­
gi, że wydziały powiatowe w żadnej mie­
rze ani nam iestnictwu ani radzie szkolnej 
nie podlegają, wydział krajowy wzywa 0 - 
boje, aby tymże wydziałom przyznawały 
ty tu ł „Świetny" i korespondencję przez 
„odezwę."

W ydział krajowy przyznaje senatowi a- 
cademji  ̂ krakowskiej prawo wydawania 
stypendjów z fundacji stypendyjnej Me­
darda Korneckiego.

W ydział krajowy bierze do wiadomości 
najwyższe rozporządzenie , mocą którego 
do akadem ji M arji Teresy mogą być przyj­
mowani jedynie uczniowie, którzy 8 rok 
wieku skończyli, a 12 nie przekroczyli.

Na jedno opróżnione miejsce funduszo­
we w akadem ji M arji Teresy przedstaw ia 
wydział krajowy Najj. P an u : na pierwszem 
miejscu Tadeusza Skolimowskiego, na dru- 
giem W iktora Bogusza, na trzeciem  W ła­
dysława Stef. Buszyńskiego.

Na propozycję dyrekcji gimnazjum ta r ­
nowskiego nadaje wydział krajowy sty­
pendjum z fundacji biskupa Janowskiego 
uczniowi 5 klasy Tumidajewiczowi.

W ydział krajowy przedłuża na rok je ­
den używanie stypendjum  ukończonemu 
akademikowi Krumholzowi.

Na propozycję szkoły agronomicznój w 
Dublanach, nadaje wydział krajowy jedno 
stypendjum  z funduszów krajowych w r o ­
cznej kwocie 200 złr. uczniowi Janowi 
Budzynowskiemu, 4 stypendja po 100 złr. 
dotychczasowym stypendystom : Kazimie­
rzowi Margulcowi, W ładysławowi Szybiń- 
skiemu, Adamowi Osiadaczowi i Feliksowi 
Starklowi.

W ydział krajowy bierze do wiadomości 
doniesienie c. k. nam iestnictw a, iż Najj. 
Pan raczył sankcjonować następujące u- 
chwały sejm ow e: a) o zniesieniu ustawy 
o kościelnym funduszu zapasowym, b) o 
podrzutkach,, c) o radach  szpitalnych i 
d) o nadzorach szpitalnych. Również bie­
rze wydział krajowy do wiadomości, że 
ustawy sejmowe: a) o komisjach stałych 
do kodyfikowania ustaw większej objęto­
ści, b)  o trzymiesięcznem trw aniu sesji 
sejmowych i c) o nietykalności i nieodpo­
wiedzialności posłów, nie otrzymały sankcji.

W ydział krajowy bierze do wiadomości 
rozporządzenie m inistra sprawiedliwości, 
którem gm ina Ocieka wyłączoną została 
z okręgu sądowego kolbuszowskiego, a 
przyłączoną do ropczyckiego.

Na wniosek dyrekcji szpitali krakow­
skich wydział krajowy postanowił wzmo­
cnić kom itet, ustanowiony w celu budowy 
nowego szpitala w Krakowie następujący­
mi członkam i: Dr. Madurowiczem, dr. J a ­
kubowskim i p. Emilem Serkowskim b u ­
downiczym.

Na oddziale położnic przy lwowskim

jowy sekundarjuszem  dra Festenburga.
W ydział krajowy m ianuje: kancelistam i 

I  klasy H. Duszyńskiego i B. K alickiego; 
kancelistam i II  klasy S. Zabierzowskiego 
i L. Olewińskiego.

W fc rsz a w a  19 stycznia,
31) ( S ą d o w n i c t w o  w K r ó l e s t w i e  — 

z b i e g o s t w o  p r z e d p o b o r e m —w z b r o ­
n i e n i e  ż y d o m  w y j a z d u  d o  P e t e r s ­
b u r g a  —• b i s k u p  W o j t k i e w i c z . )  —  
L ist dzisiejszy mam zam iar poświęcić g łó ­
wnie kilku uwagom nad stanem  praw o­
dawstwa i sądownictwa.

Prawo obowiązujące u nas sk ładają; 
w dziale cywilnym prawodawstwo napo­
leońskie t . j .  kodeks cywilny, handlowy i 
procedura, wprowadzone za księstwa war­
szawskiego ; w dziale zaś kryminalnym —  
kodeks k ar głównych i poprawczych z r. 
1847, tudzież procedura austrjacka z r. 
1803 w części kraju  poaustrjackiej, w czę­
ści zaś, k tóra  należała do Prus, obowią­
zuje t. zw. ordynacja krym inalna 'p ruska  
z r. 1805.

Sądy mamy następujące. Pominąwszy 
sądy gminne, najniższym szczeblem orga­
nizacji sądowniczej są sądy pokoju, łą ­
czące w sobie funkcje cywilne i krym i­
nalne. W yższą instancją cywilną je s t try ­
bunał cywilny; krym inalną — sąd pop ra­
wczy i sąd krym inalny; nadto wyższemi je ­
szcze szczeblami zarówno cywilnemi jak  
i karnem i są : sąd apelacyjny i senat. Obok 
tego istnieją trybunały handlowe do spraw 
kupieckich. Na czele całego sądownictwa 
w Królestwie stoi kom isja sprawiedliwości.

Prawodawstwu) napoleońskie w ogóle 
je s t doskonałe, m a ono jednak  swoje 
strony wadliwe. W e Francji od czasu za­
prow adzenia go wdele rzeczy usunięto lub 
zastąpiono nowemi, — u nas nietylko że 
nic nie poprawiono, a le  jeszcze popsuto, 
skoszlawiono nie jedno. Szczególniej p ro­
cedura zasługuje na liczne zarzuty; nie­
które kwestje dom agają się niezbędnie 
reform y; postępowanie je s t nadzwyczaj 
marudne, przewlekłe i kosztowne, do cze­
go głównie przyczynia się bezpotrzebna 
mnogość instancji. Tak np. m aterja sub- 
hastacji czyli wywłaszczenia z nierucho­
mości, je s t zbiorem  fortelów i kruczków, 
utrudniających i przewlekających do nie­
skończoności wywłaszczenie dłużnika, co 
bynajmniej do rozwinięcia kredytu w kraju 
się nie przyczynia.

Sądy pokoju u  nas 's ą  w istocie insty­
tucją  w zorową; szybkość w róztrzyganiu 
sporów i niekosztowność zaleca je  prze- 
dew szystkićm ; szkoda tylko, że m ają zbyt 
szczupły zakres działania (sądzą tylko 
spory nieprzenoszące 500 złp.), przytóm 
sądy gminne pochłonęły większą część 
spraw roztrzyganjeh  dawniej w sądach 
pokoju.

Mniej szczęśliwy je s t oddział sądów 
tych, stanowiący instytucję pojednawczą, 
mającą na celu godzenie sporów cywil­
nych, wyższych nad 500 złp. Wszystkie 
sprawy, których przedm iot przewyższa tę 
sumę, zanim przyjdą pod rozbiór trybu­
nału, muszą przechodzić drogę pojedna­
nia w sądzie pokoju, — pojednanie je ­
dnak zwykle do skutku nigdy nie przy­
chodzi, a postępowanie całe staje się ty l­
ko czczą formalnością. We Francji wiele 
pojednań przychodzi do sk u tk u ; zawdzię­
czać to głównie należy innemu pojmowa­
niu swych obowiązków przez sędziów. 
U nas sędziowie pokoju są  naznaczani 
z obywateli, honorowi i wcale nie grzeszą 
zbytkiem gorliwości w przyjętym na się 
obowiązku godzenia stron.

Jeżeli w pravrodawstwie cywiluem do­
patrzyć m ożna wielu wad, to prawodaw­
stwo karne u nas obowiązujące je s t naj- 
wadliwsze ze wszystkich ustawodawstw 
europejskich, wyłączając rozumie się Tur­
cję i Rossję. Kodeks k a r utworzony w r. 
1847 na wzór kodeksu cesarstwa, jest 
prawem istnie drakońskiem , przytem bę-

zostawała w rękach duchowieństwa; w sku­
tek niedoskonałego urządzenia sądownictwa 
sprawy świeckie przechodziły zwykle pod 
jego rozstrzygnięcie.

Tym sposobem ze sprawy należącćj wła­
ściwie do zakresu prawa kanonicznego, 
zrobił się proces między władzą świecką 
i duchowną, a w naruszeniu praw osobi­
stych pojedyńczego człowieka ujrzano tar- 
gnienie się na wolność powszechną. Spór 
Orzechowskiego z biskupami wytoczył się 
przed sejm, raz i drugi. Na tych sejmach 
mówił Marcin Zborowski woj. krakowski: 
„Jeźli biskupi zostaną przy swćj władzy, 
nie wypadnie nic innego jak  opuścić oj­
czyznę, zabrawszy życie, żonę, dzieci i 
cześć swoję ze sobą," a hetm an w. kor. 
Tarnowski przedstawiał wyraźnie znaczenie, 
toczącego się sporu: „Ale tu  nie o w i a r ę ,  
tu o w o l n o ś c i  sprawę chodzi, którąście 
sądem waszym zgw ałcili..."

Kwestja religijna poruszona przez Orze­
chowskiego przybrała rozmiary i naturę, 
o jakich on ani marzył. Od czasu tego 
sejmu, gdzie szlachta z hierarchją na ostro 
przeciw sobie wyszli, rozpoczyna się gwał­
towne i tłum ne przechodzenie z kościoła 
katolickiego do innych wyznań. Na raz 
jeden przerwaną została tama, którą pro­
testantyzm i jego sekty zkądinąd przybyłe 
lub na miejscu powstałe, wylały się na 
całą Koronę i Litwę.

Nadzwyczaj zajmującym i ważnym jest 
rozdział V , w którym p. Kubala kreśli 
stan katolicyzmu przed i w połowie XVI.

wieku. To co tutaj czytamy, prostuje i do 
właściwych granic sprowadza powszechne 
wyobrażenie o katolickićj prawmwierności 
naszych przodków, a tćm samóm zachwie- 
wa także niejedną ulubioną teo rją ... oczy­
szcza wreszcie nam dzieje z jednego więcćj 
nieprawdziwego na nie poglądu.

Przed wiekiem X V I, a tćmbardzićj w 
czasie, kiedy gdzieindzićj wykłówała się 
i wykłóła reformacja, Polska nie była tak 
dalece katolicką, jak to powszechne głosi 
mniemanie. W Piastowskich czasach była 
długo jeszcze potćm pogańską, kiedy jako 
panującą religją katolicyzm przyjęła —  pó­
źnićj herezje Wiklefa i nauki Hussa znaj­
dowały w nićj często zwolenników i czę­
ściowo przynajmnićj odrywały od wierności 
Rzymowi. Tćm bardzićj nie można mówić
0 przesiąknięciu na wskróś katolicyzmem 
Litwy, w którćj pamięć dawnćj wiary była 
jeszcze dosyć świeżą, albo tćż Rusi i stron 
z Rusią graniczących, gdzie kościół grecki 
albo panował, albo na czystość zachodniego 
obrządku szkodliwie wpływał.

Te powody historyczne i geograficzne 
sprawiły, że Polacy z epoki piastowskićj
1 jagielońskićj nie odznaczali się szczególną 
gorliwością w sprawach kościoła katolic­
kiego, ani oddaniem swoich serc Rzymowi, 
jak znowu z drugićj strony Rzym nie bar­
dzo dbał o to , co się działo w tak odle­
głych od niego krajach, mając bliżćj siebie 
wiele ważniejszych interesów.

Gdyby inaczćj było, gdyby nie pewne 
obojętności, indyferentyzm w wierze, tru-1

dnoby sobie wytłómaczyć to nagłe rozszć- 
rzenie się protestantyzmu w w. XVI. Przy­
gotowań i powodów, leżących w stósunkach 
politycznych i socjalnych, tak  jak  w in ­
nych krajach, u nas nie. było, więc jedynie 
tylko ujemne przyczyny mogły sprawić tę 
zmianę w wyobrażeniach religijnych: tak 
jak żołnierz, który nie czuje przywiązania 
do swego sztandaru, nie będzie o niego 
walczył w potrzebie, ale owszem gotów go 
przy najmniejszem niebezpieczeństwie opu­
ścić.

Tak było do pierwszćj połowy XVI wie­
ku, w drugićj zaś już nie tylko o prawo- 
wierności, ale nawet o indyferentyzmie mo­
wy być nie może. W tćj porze szala sta­
nowczo przechyliła się na drugą stronę — 
i Polska stała się lu terską, kalwińską, 
a r ja n sk ą ....  jednćm słowem, heretreką. 
Przynajmnićj wszystko, co stało wyżćj* uro­
dzeniem, majątkiem albo głową, przeszło 
do jednego z nowych wyznań. Cały prawie 
senat sk ładał się z dyssydentów, najzna­
komitsi pisarze owych czasów: Bielski, Rej, 
Modrzewski, Trzecieski i t. d. należeli do 
jawnych lub skrytych protestantów, a taki 
naprzykład Jan Kochanowski, choć został 
katolikiem, nie brał sporów religijnych i 
różnicy wyznań gorąco do serca, ale pozo­
stawiał te rzeczy innym do rozstrzygnięcia,

(Ciąg dalszy nastąpi).
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dąc zbyt kazuistycZnem, pragnąc wyczer­
pać wszystkie przypadki, ścieśnia nad­
zwyczaj zakres władzy sędziego, odejmuje 
mu wszelką swobodę działania, czyni zeń 
narzędzie mechaniczne, autom at. Przytem 
kodeks ten  skutkiem  owej właśnie kazu- 
istyczności swojej i obszaru, je s t w wie­
lu  miejscach iieloiczny i sprzeczny sam 
z sobą.

Proces kryminalny niżej jeszcze stoi od 
kodeksu. Dość powiedzieć, że na tak m a­
łym  obszarze kraju  ja k  Królestwo,, obo­
wiązują dwie odmienne procedury, że obie 
one należą do system atu inkwizycyjnego, 
tajem nego; śledztwo całe opiera się na 
piśmie i aktach, nie ma ani cienia ja ­
wności, całe postępowanie je s t niemal 
średniowieczne. Skutkiem  tego osoba pod- 
sądnego nie ma żadnego zabezpieczenia, 
sprawy ciągną się niesłychanie długo, u- 
rzędnicy sądowi przeciążeni są  pracą. Aby 
dać wam dowód takiego stanu, p rzy ta­
czam jako przykład sprawę, rozpatryw aną 
w tych czasach w sądzie kryminalnym, 
k tó ra  wymagała s i e d m i u s e t  woluminów 
aktów, około 300-tu arkuszy relacji refe­
ren ta  i ciągnęła się blisko la t 7.

W i ę z i e n i a  przedstaw iają obraz bar­
dzo smutny. Poprzerabiane po większej 
części z klasztorów i starych zamków, u- 
rządzone są  bez żadnego systematu. W ię • 
źuiowie nie będąc zajmowani żadną pracą 
ani fizyczną ani umysłową, m ają tylko 
pole do lepszego wykształcenia się w swem 
rzem iośle; wieczorami są pozbawiani zu­
pełnie św iatła , żywność ich je s t ja k  naj­
nędzniejsza.

O urzędnikach sądowych zauważyć mo 
żna, że wykształcenie ich niezupełnie od 
powiada ich stanowisku, że przytem  bę­
dąc bardzo źle uposażeni m aterjaluie, nie 
zbyt gorliwie stara ją  się o urzeczywistnia­
nie ideału  sędziego.

Adwokatura nasza odznacza się wielo­
ma ludźmi wysokich zdolności i niepo­
szlakowanego charakteru, chociaż zaprze 
czyć nie można, iż i tu  trafia ją  się dość 
częste wyjątki, spowodowane szczególnie 
namnożeniem się w ostatnich czasach wiel­
kiej liczby adwokatów, którzy nie mając 
dostatecznej ilości spraw, zmuszeni są za­
rab iać na chleb mniej szlachetnemi środ­
kami.

O sądownictwie gminnem nic tu  nie 
wspominamy, sądownictwo to  bowiem nie 
ma żadnego związku z instytucjam i sądo- 
wemi, ma charak ter całkiem  wyjątkowy i 
administracyjny. Ustrój jego je s t ja k  naj- 
wadliwszy, funkcjonuje też bardzo nie­
norm alnie; przy innej jednak  organizacji 
mogłaby to być jedna z najpożyteczniej­
szych instytucji d la  kraju.

Z powodu zbliżającego się poboru do 
wojska, ciągle wielka ilość młodzieży u- 
cieka z kraju. W ynika to ztąd, że na okup 
już prawie nikogo nie stać, przytem  znie­
sienie konwencji kartelowej z Prusam i za­
chęca do zbiegostwa. Ciekawiśmy co wo­
bec tego powiedzą te  dzienniki m oskie­
wskie, k tóre po każdym poborze u  nas 
rozpisują się szeroko o radości i o ocho­
cie, z jak ą  Polacy id ą  w szeregi rossyj- 
skic 1

D la niewiadomej nam przyczyny wzbro­
niono tu  żydom wyjazdu do Petersburga, 
nie dając im paszportów.

W  W ilnie zm arł biskup W ojtkiewicz, 
który zawiadował b. dyecezją mińską.

KRAJ z środy 26 stycznia 1870.

Z Litwy 15 stycznia. [ M o s k i e w s k i  
p o r z ą d e k  a d m i n i s t r .  —  P i e l g r z y m ­
k a  s i k a w k i . — C y w i l i z a t o r  p u ł k ó w .  
M a k a r ó w .  —  U c i s k  l u d u .  — D a r e ­
m n e  z a b i e g i  M o s k w y . ]  — Znając 
trudności, na jak ie  ustawicznie narażone 
są korespondencje nasze, spodziewam się, 
iż nie weźmiecie mi za złe, że świetne 
czyny Moskali spełnione już  od pó ł roku 
dopiero teraz  podam pod sąd świata.

Kie opowiem wam nienow ego, a le  ty l­
ko to , czego od dziczy moskiewskiej spo­
dziewać się można.

W  roku zeszłym adm inistracja wileńska, 
troskliwa o ,dob ro  starożytnej stolicy J a ­
giellonów i własnej kieszeni, uznała  za 
stosowne, d la  porządku i bezpieczeństwa 
osób i mienia, aby każdy właściciel domu 
w Wilnie posiadał własną sikawkę ognio­
wą, k tóra zawsze w domu napełniona wo­
dą, służyć m iała jako  naj pierwszy ra tu ­
nek w przypadku pożaru. Mieszkańcy wi­
dząc w częśeijpożytek instytucji tej, w czę­
ści zmuszeni rozkazem  naczelnika straży 
ziemskiej, zgodzili się ostatecznie na spro­
wadzenie sikawek, objawiając jednak  chęć 
powierzenia dostawy jednem u z obywateli 
lub przemysłowców miejscowych.

Nie zgodził się na to p. naczelnik i 
obrażony nakazał rewirowym policzyć do­
my w ich cyrkułach, i stosownie do ilości 
takowych sprowadzać odpowiednią liczbę 
sikawek z Petersburga , wzywając m iesz­
kańców, aby z tymiż rewirowymi trak to ­
wali o dostawę i  cenę narzędzi.

S tanęła  nareszcie ugoda i rewirowi spro­

wadzili ilość odpowiednią liczbie domów 
ich uczast/cóu), odliczywszy sobie stoso­
wne wynagrodzenie za fa tygę ; porozsyłali 
takowe właścicielom domów.

Na nieszczęście czy też szczęście jego, 
u jednego z takich pp. rewirowych oka­
zała  się większa ilość sikawek o jednę 
nad liczbę domów. Nie chcąc więc być 
stratnym , bo fabryka z góry zapowiedzia­
ł a ,  że żadnych odsyłek nie przyjmuje, 
postanow ił zużytkować ją  jakoś na miej-, 
scu. Nie zważając na decyzję naczelnika, 
że jednę tylko sikawkę każdy właściciel 
domu mieć obowiązany, posyła takową 
do jednego z właścicieli większych domów, 
aby jako właściciel wielkiego domu drugą 
sikawkę przyjął, i należność za takową 
w ilości rsr. 10 natychm iast zaliczył; mi­
licjantowi zaś przykazał, aby perswado­
wał właścicielowi, że sikawki tej pozbyć 
się może zaliczką pewnej kwoty.

I  tak  się też stało. W łaściciel widząc, 
że o p ła tą  można się od napaści uwolnić, 
w etknął w rękę milicjantowi 5 rsr. i ten 
natychm iast ustąpił. Rewirowy widząc, że 
tym sposobem może sobie dobry interes 
urządzić, sikawkę tę  po całym  uczastku 
swoim obsyłał i zwalniał za okupem , a 
w końcu posła ł ją  w podarunku drugiemu 
swemu koledze, który podobną procesję 
z nią odbywszy w swoim uczastku , posłał 
trzeciemu, i tym sposobem sikawka ta 
odbywszy peregrynację po całym Wilnie, 
została ostatecznie przy jednym  z pp. re ­
wirowych jako  jego własność. Oto gprzy- 
k ład  wzorowego porządku adm inistracji 
moskiewskiej u  nas.

Powiem wam jeszcze kilka słów o ob­
chodzeniu się z ludem  na  Litwie tak  zwa> 
nych Moskali — donatarjuszów i nabywców 
majątków pokonfiskowanych. Ludzie ci, 
osiedlając się w kraju  naszym, mieli przed 
sobą wielki cel apostolstwa w imię cara 
i prawosławia pomiędzy Litwinami i  Żmu­
dzią. Mieli oni zam iar jednoczyć się z nami 
i ludem  naszym , aby potęgą idei swojej 
i wpływu osobistego przemoskiczyć w nas 
i w ludzie pojęcia polskie i pom ału z po 
stępem  czasu zaszczepić moskwicyzm i 
wyhodować młode pokolenia na rzecz Mo­
skwy. Ale zamiary te  usilne nie dały po­
żądanych rezultatów, a  nawet wprost prze­
ciwne, do tego stopnia, że radykalne re ­
cepty Katkowa zaledwie zdołały  uleczyć 
moskiewskie społeczeństwo od p o l a k o -  
m a n j i ,  ja k  ją  ten  konsyljarz moskiewski 
nazywał. Postanowili więc po nieudanej 
pierwszej próbie chwycić się innego zu­
pełnie środka. Postanowili zupełnie nie 
łączyć się z Litwinami, nie przerabiać ich 
przekonań i po jęć , ale trzym ać się zu­
pełnie odrębnie i tym sposobem tworzyć 
zawiązek czysto - moskiewskiego ziarna, 
które karm ione li tylko pokarm am i we­
dług recept Katkowa m iało się rozrosnąć 
i zagłuszyć na Litwie polonizra.

Otóż w roku ubiegłym hołdownik tej 
ostatniej idei, pułkownik Makarów, w na­
grodę za czyny bohaterskie dostał donację 
w okręgu Świenciany.

Obawiając się wpływu polonizm u, po­
stanow ił zerwać wszelkie stosunki z o ta­
czającym go światem polskim. Ogłosił 
między innemi pismo do wiosek okolicz­
nych, włościan i dworów, że za każde 
przestąpienie gruntów jego nakłada karę 
w ilości rsr. 5 od bydlęcia Obywatel są­
siad M akarowa m iał kilkadziesiąt mor­
gów gruntu  ornego i łą k  wewnątrz fol­
warku tego ostatniego. Makarów za  to, 
że droga do pola sąsiada szła przez grunta 
jeg o , kazał stosownie do ukazu swego 
płacić mu za przejazd po 5 rubli od ko 
nia, a  gdy sąsiad perswadował, że to d ro­
ga, k tó rą  wolno każdemu przejeżdżać i 
opłaty uiścić nie chciał, M akarów natych­
m iast drogę zaorać, a  dziedzicowi balo­
nem  po zboże jeździć rozkazał. Był to 
wstępny czyn jego w parę dni po przy- 
jeździe.

W łościanie okoliczni ja k  mogli strzegli 
inwentarzy, aby te  nie w padły w szpony 
oprawców Makarowa. Jednak  żyjąc w są ­
siedztwie, zdarzyć się musi, że inwentarze 
przekroczą granicę.

Zdarzyło się w ięc, że pasterze pewnej 
wioski przez nieostrożność dotarli do ugo­
ru  Makarowa. Służba jego natychm iast 
wypełniając rozkaz, inwentarze włościan 
zajęła, i ci pomimo próśb i łez, pomimo 
widocznej nędzy, po 5 rubli od sztuki za­
płacić musieli. Takie wypadki powtórzyły 
się kilkakrotnie i dotknęły wszystkie oko­
liczne wioski okręgu świenciańskiego. — 
Biedni włościanie p łacili dokąd mogli.

Razu pewnego dostały się coś po raz 
trzeci inwentarze na ugor M akarowa.

W łościanie znękani dwurazową kontry­
bucją, tym razem  już opłacić się nie byli 
w stanie. W yprawiona po dwakroć depu- 
tacja  z mężczyzn do M oskala, prócz kil­
kunastu knutów za natręctw o nic więcej 
nie uzyskała.

Postanowiono więc chwycić się osta­
tniego już zwykłego u  ludu środka, żeby

wysłać kobiety, k tóre prędzej znajdą może 
sposob przemówienia do szlachetnych uczuć 
pana Moskala.

Przybyła deputacja przed dworzec Ma­
karowa zastała  go na ganku otoczonego 
dygnitarzami b iurokracji wileńskiej. W ielki 
samowar szumiał, a bohater sta ł, trzym a­
jąc w ręku czarę ze spirytusem .

Biedne włościanki, skłoniwszy się do 
ziemi, stanęły opodal od ganku. Makarów 
wysłał lokaja , aby zapy ta ł, czego sobie 
życzą „te podłe nasienia polskie." Zapy­
tane z płaczem rzuciły się do nóg lokaja, 
oświadczając, że przyszły po bydełko! 
Mają pieniądze? — krzyknął Makarów, a 
usłyszawszy przeczącą odpowiedź, kazał 
je  wypędzić z dziedzińca.

W ypędzone, namyśliwszy się chwilę za 
bram ą, wróciły jeszcze z postanowieniem 
rzucenia się do nóg Makarowowi i obec­
nym i przy ich udziale wzbudzenia litości 
w Makarowie. Na nic się jednak  i to nie 
przydało.

Wkońcu Makarów, chcąc zrobić kosztem 
włościanek barbarzyńską satysfakcję go­
ściom, zwołuje je, rozkazawszy zawołać 
ulubionego wyżła swego. W tenczas -  za­
woła — bydło swoje bezpłatnie dostanie­
cie, jak  każda z was, na kolanach pod­
szedłszy, wyżła mego p o c a łu je  Nie
mogły się zdecydować. W tedy krzyknął: 
„Czto,^ wy polskije mordy!... nie chcecie 
całować psa rosyjskiego?... poszły w on!“ 
i kazał je  powtórnie wygnać za bramy 
dworu.

Nieszczęśliwe kobiety podeszły z p ła ­
czem kaw ałek drogi ku wsi, ale myśl ta, 
że krowy ich z powodu dwudniowego nie- 
doju mogą stracić mleko, a  z niem zginie 
cały posiłek wieśniaczy, bo pieniędzy na 
zapłacenie nie miały, wróciła je  raz je ­
szcze przed ganek barbarzyńcy. Tym ra ­
zem głośne śmiechy dostojnych gości wtó­
rowały płaczowi nieszczęśliwych, a spo­
glądając dumnie na ofiary, pow tarzali: 
„Wot, kakije dumnyje polskije mordy!"

Pamięć o płaczu głodnych dzieci w do­
mu i stra ta  głodem morzonego inwentarza 
popchnęły trzy kobiety do spełnienia h a ­
niebnego rozkazu Makarowa.

„Mołodicy (chwaty) Polki!" zawołali 
dygnitarze i Makarów oddać rozkazał ich 
inwentarz. Za przykładem  poszły i in n e- 
trzy jednak  ostatecznie opierały się speł­
nieniu bezwstydnego rozkazu, wymawiając 
się, że są chrześciankam i i sakram ent 
w usta przyjmują.

Co tam ! wasze sakram enta mniej są 
warte o d  wyżła rosyjskiego! Natych­
miast do czynu, bo knuty!... A gdy i to 
wezwanie jeszcze nie skutkowało, kazał 
je  osiec rózgami i zbite na noc całą 
wrzucić do chlewów, gdzie mieściło się 
zabrane bydło.

N azajutrz rano przywleczono kobiety 
przed trybunał Makarowa. Pod groźbą 
rózg i powtórnego więzienia rozkazał 
spełnić pocałowanie. Dwie z tych trzech 
kobiet spełniły  rozkaz, trzecia zaś i teraz 
stanowczo oświadczyła, że tego nie uczy­
ni, bo je s t chrześcianką.

Makarów pierwszym dwom inwentarz 
oddać, ostatniej zaś za hardość knuty wy­
liczyć i powtórnie uwięzić ją  rozkazał. 
Ale gdy po więzieniu powtórnem rozkazu 
spełnić nie chciała, opoliczkował ją  wła- 
snemi rękom a i krowę wydać rozkazał.

Podajcie te  barbarzyństw a do publicznej 
wiadomości.

Jestto  zaledwo jedno makowe ziarnko 
z tego, co oni tu  wyprawiają. Tyle przy­
najmniej w tern dobrego, iż nietylko że 
się u nas zagnieździć nie m ogą, ale na­
wet sami przepaść między sobą a ludem 
coraz powiększają.

W ie d e ń  24 stycznia.
K. (Piąty dzień dyskusji adresowej.)
P. C e r n e  Słoweniec (przeciw).
Cerne je s t za utrzym aniem  konstytucji, 

ale nie zgadza się z większością, k tóra 
nie chce żadnej zmiany, a  nie je s t za 
tern już z tej przyczyny, że takie zapa­
trywanie nie dopuściłoby powiększenia 
Austrji. Czy bowiem A ustrja na północy 
czy na południu rozszerzyć zechce swe 
granice, musi zm ianą konstytucji gwa­
rantować narodom , k tóre  ją  powiększą, 
ich osobne praw a i zwyczaje. Nie dziwi 
się, że Niemcy w Austrji ciążą do Nie­
miec, ale centralizm em  tam ują im drogę. 
Z centralizm em  nie może A ustrja walczyć 
przeciw Prusom , bo dwie trzecie ludno­
ści ma przeciw sobie. Nie można zaś na­
zwać pomyślną konstytucji, k tó ra  odcina 
państwu możność pow iększania, budząc 
niezadowolenie ludności. Państwo, które 
ma taką  konstytucję, podkopuje się samo. 
Każde wielkie państwo Europy ma swój 
cel, Rossja chce wszystkich Słowian zje­
dnoczyć, Prusy Niemców, F rancja  chce 
Renu, W łochy Rzymu, tylko A ustrja nie 
ma celu, bo tem u sprzeciwia się je j kon 
stytucja. A ustrja nie uznając narodowości 
może się tylko z Turcją porównać. Zre

sztą jeżeli państwo otoczone je s t sąsia­
dami, którzy mu kwestjami narodowości 
zagrażają, samo zaś nie uznaje narodo­
wości, zmusza swych poddanych do oglą­
dania się poza granice. Patrjotyzm  zmu­
sza nas do gorącego popierania adresu 
mniejszości.

P. R e c h b a u e r  (za).
Dr. Toman powiedział w swojej p rze­

mowie, że istn ieją dwa stronnictwa, jedno 
trzym ające się konstytucji, drugie naro ­
dowe; ja  zaś pozwolę sobie inny uczynić 
podział: jedn i opierają się na prawie i 
poza niem nie chcą nic działać, drudzy 
chcą m onarchjg i ludy narażać na no­
we eksperym enta. Niema wolności bez 
prawa (oklaski). W ynosi konstytucję jako 
prawdziwie liberalną. Zkąd jednak  pocho­
dzi, że nie zdo ła ła  ona się zakorzenić, że 
nie wszystkich zyskała zaufanie? Dalej 
podaje przyczyny tego zjawiska. Od la t 
20 ciągle konstytucje bywają zmieniane, 
ztąd  też trudno wierzyć w trw ałość tychże. 
W ina także ciąży na samym rządzie, k tó ­
ry  je s t s ł a b y  i n i e z d e c y d o w a n y .  Cóż 
zarzucają przeciwnicy nasi konstytucji, 
otóż nieuwzględnienie praw  narodowych. 
Na to zgodzić się nie mogę. Przeczy te ­
mu p arag raf 19. T rzeba go tylko w y k o ­
n a ć , w ż y c i e  w p r o w a d z i ć .  Bo każda 
narodowość powinna się rozwijać na pod­
stawie konstytucji. Prawo wyborcze je s t 
złe. Musi być zmienionem. I  ja  je ­
stem a u t o n o m i s t ą. Pod  tym  wyrazem 
rozum iem , aby każdy obywatel, każda 
gmina, każdy kraj m ógł wyrazić swoje 
zdanie. Pewne jed n ak  stronnictwo ukry­
wa pod płaszczykiem  autonomji zachcian­
ki klerykalne i wsteczne.

Co do rezolucji galicyjskiej dałem  już 
dowody zeszłego roku, że pragnę uwzglę­
dnić życzenia Polaków.

W końcu mowy zw raca się przeciw Beu- 
stowi, jakoby tenże był głównym twórcą 
konstytucji. K onstytucja je s t dziełem  po ­
tężnego stronnictwa, je s t naszem dziec­
kiem. Mamyż ją  zniszczyć? Na tern polu 
przyjmujemy wszelkie życzenia uspraw ie­
dliwione.

Jakkolw iek dr. R e c h b a u e r  w przeci­
wnym znajduje się obozie, przyznać trze­
ba, że była to mowa s u m i e n n a  i u c z ­
c i w a  mowa, człowieka niezawisłego.

D r. T o m a n  zbija zarzuty poprzednie­
go mówcy.

P. W o l f  r u m  (za). Smutno mi słyszeć 
wnioski zmiany konstytucji. Beustowi przy­
pisuje istnienie opozycji w Czechach i 
Morawie. R e z o l u c j i  przyznaje znacze­
nie, nie chce jednak  rewizji konstytucji, 
Czyż ta  budowa z trudem  wzniesiona ma 
runąć, dlatego że Czesi nie chcą w niej 
mieszkać? D eklaracja nie da się z konsty­
tucją pogodzić. Spełnienie życzeń w niej 
zawartych zgubiłoby Austrję.

P e t r i n o .  Nie dosyć być przyjacielem 
konstytucji w teorji, trzeba  nim być w 
praktyce. Polem izuje z Rechbauerem . Przy­
znaje trudność porozum ienia s i ę , bo 
gdyby w istocie do skutku przyszedł kom­
promis, m usiałaby być gwarancja, że ta ­
kowy będzie dotrzymanym. Dawniejszych 
zaś nie dotrzym ał ani rząd  ani rad a  pań­
stwa. Mówi o reform ie wyborczej. Je st 
za nią, ale nie zgadza się na sposób p rze­
prow adzenia je j proponowany przez wię­
kszość. T rzeba izbę rozwiązać i odwołać 
się do wyborców. Przypom ina, że większość 
s ta ra ła  się oczerniać opozycję na jednem  
posiedzeniu klubu, na którem  powiedzia­
no, że opozycja pragnie zam achu stanu, 
obalenia konstytucji.

Dr. K 1 u n mówi o ciągłej walce toczą­
cej się między Niemcami a  Słowianami. 
Kreśli obszernie rozwój historyczny tejże. 
U derza na mowy Tomana, na żądania 
Słoweńców, dowodząc, że wspomniany już 
poprzednio parag raf 19 konstytucji za­
spokaja wszelkie życzenia ludów, wcho­
dzących w skład monarchji.

W ie d e ń  24 stycznia. 
(K).  Wczoraj odbyło się walne roczne 

posiedzenie stowarzyszenia polskich rzemie­
ślników: „Siła," na którem  wielu było o- 
bęcnych zaproszonych gości, kilkunastu 
członków Ogniska.

Przewodniczący p. M a ł e c k i  zagaił po­
siedzenie krótką przemową, poczćm przy­
stąpiono do porządku dziennego. Sekretarz 
odczytał sprawozdanie z czynności wydzia­
łu w roku 1869. Sprawozdanie to pomyśl­
ny wykazuje pod każdym względem rezul­
tat. Wyjmujemy z niego kilka dat, które 
najlepiśj mogą dać wyobrażenie o stanie 
towarzystwa. Zwyczajuyeh członków liczy 
stowarzyszenie: 85, wspierających 32, ho­
norowych 2, (dr. G o l d  m a n n ,  p. B i e ń ­
k o ws k i ) .

Wydział postarał się, aby co niedziela 
odbywały się odczyty z dziedziny historji, 
literatury i ekonomji politycznój. Odczyty 
te miewają członkowie Ogniska, za co wy­
dział w imieniu całego stowarzyszenia zło­
żył im podziękowanie. Siła zostaje w stó- 
sunku z Ogniskiem, dalój ze stowarzysze­

niami polskich rzemieślników w Krakowie, 
Tarnowie, Przemyślu, Lwowie i Berlinie.

Majątek stowarzyszenia wynosi obecnie 
437 złr. Bibljoteka zawiera 186 dzieł, o- 
prócz tego otrzymuje Siła 7 czasopism pol­
skich.

Ze sprawozdania; komisji rewizyjnej do­
wiadujemy się, że wszelkie rachunki pro­
wadzono z całą ścisłością i akuratnością.

Na wniosek wydziału zebranie uchwali­
ło , aby zakupić a s y g n a t y  b a n k o w e  
za nadwyżkę z bieżących rozchodów.

Na porządku dziennym stał również wy- 
bor pizewodniczącego i wydziału. Nim przy;- 
stąpiono^ do tej czynności, podziękował p. 
S k r z y ń s k i  za wyrazy uznania i sympa- 
tję dla Ogniska jako przewodniczący tego sto­
warzyszenia, wyrażając w końcu życzenie, 
aby Ognisko i Siła tworzyły i nadal jedno 
polskie ciało.

Przewodniczącym wybrano p. K o s t k a .  
Do wydziału wybrani zostali: pp. M a ł e ­
c k i ,  C i e s z k o w s k i ,  D z i a d z i ń s k  i, To­
m a n ,  K u c ,  D i l l i n g e r ,  L e j a ,  i dr. 
G o l d m a n .

W ciągu posiedzenia nadeszły 2 telegra­
my od byłego przewodniczącego p. Do r o -  
ż y ń s k i e g o  i od lwowskiego stowarzysze­
nia: „Gwiazda."

W ogóle błogie było uczucie, jakie wy­
nieśliśmy z tego posiedzenia. Błogie, bo 
widzieliśmy ład, porządek i harmonję.

Igo lutego odbędzie się bal urządzony 
przez Siłę, na który wielu wybiera się Po­
laków.

W iedeń. [ D a l s z y  c i ą g  w a ż n i e j ­
s z y c h  m ó w  w y p o w i e d z i a n y c h  w 
r o z p r a w i e  a d r e s o w e j . ]

Mowa B eusta (dok.) Od tego czasu 
nie odwiedzał mnie żaden z przewódców 
czeskiej opozycji, z wyjątkiem pragskiego 
bu rm istrza ; gdyby się to rzeczywiście 
było stało , anibym się tego wypierał, ani 
też wstydził. Gdyby byli do mnie przy­
szli, byłbym ich słuchał, ja k  to je s t moim 
zwyczajem; ale ponieważ tak  nie było, 
nie pojmuję tedy, ja k  można rzecz nie­
byłą w tak i sposób wyzyskiwać. Związków 
przez korespondencje także nie utrzymy­
wałem, a  na jedyną, jak a  rąk  moich do­
szła, odpowiedziałem odmownie.

Kie taiłem  nigdy — coby mi dalej za ­
rzucić można — że jednem u z moich pod­
władnych, który w Czechach bawił na u r­
lopie i tam że bardzo liczne m iał stosunki, 
poleciłem dokładne zbadanie sprawy na 
miejscu, przezco tenże naturalnie z oso­
bami najróżnorodniejszych stronnictw czę­
sto m usiał się stykać. Ależ to przecież 
rzecz jasna: byłem ministrem spraw za­
granicznych, to więc m usiało mnie in­
teresować. Rokowań żadnych nie było, 
przynajmniej z mego upoważnienia lub z 
moją wiedzą. Moi panowie z większości! 
pozory do podejrzywań o d  w ł a s n y c h  
w a s z y c h  organów pochodzą (oklaski z 
prawicy). Jeżeli pewien wielki dziennik 
wiedeński ciągle utrzymuje, że jestem  od- 
szczepieńcem, że trzeba wybierać między 
Beustem  a  konstytucją, to i cóż w tern 
dziwnego, że ci, którzy nie sto ją na grun­
cie konstytucji, we mnie wszelkie nadzieje 
pokładają.

Dalszy zarzut trafia mnie co do prasy. 
Treścią wszelkich zaczepek w tym kie­
runku je s t: fundusz dyspozycyjny i sto­
jąca z nim w związku prasa. Ależ moi 
panowie, fundusz dyspozycyjny przyzwo­
lony mi je s t przez delegacje i im tylko 
winienem z tego zdać sprawę. Ale nie na 
tem koniec. Najwięcej zgorszenia wywo­
łuje sprawa pewnego, dawno już w W ie­
dniu istniejącego dziennika, który przecież 
ani centa subwencji nie otrzymuje. Cały 
wpływ, jak i wywierałem, ograniczał się li 
tylko na  napomnienia, których rzeczywi­
ście w ostatnich czasach nie szczędziłem; 
bo jużci przecież tak i dziennik może u- 
trzym ać swą niezawisłość i niepodległe 
zdanie.

Zresztą przypominam sobie, że na o- 
statniem  posiedzeniu delegacji jeden z 
członków tejże delegacji, należący dzisiaj 
do tej strony w izbie, która, ja k  przypu­
szczają, będzie w mniejszości, gorzkie czy­
nił mi wyrzuty, że funduszu dyspozycyj­
nego używam n a  p o d b u r z a n i a  p r z e ­
c i w  n a r o d o w c o m ,  dziś zaś dowiaduje 
się, że p o d b u r z a n i a  p r z e c i w  N i e m ­
c o m  także w funduszu dyspozycyjnym 
m ają swe źródło!

Moi panowie! Nie mogę niestety za­
przeczyć, że rzeczywiście z prasą miałem 
do czynienia i mam do czynienia, ale ni­
gdy w inny sposób, ja k  tylko na zwyczaj­
nych konferencjach prasowych, które się 
codziennie u mnie odbywały. Innych spo­
sobów nie używałem. Zaś na tych konfe­
rencjach prasowych od samego ich po­
czątku zawsze jeden  z panów ministrów 
był obecny. W szystko więc działo się za 
porozumieniem się z ministerstwem. Ża­
dnych artykułów przeciw ministerstwu, 
przeciw konstytucji, mianowicie zaś prze­

ciw pojedyńczym osobistościom nigdy nie 
inspirowałem ; stanowczo to oświadczam.

rzyznaję, że dotychczasowe urządzenia 
co co lerownictwa prasy  nie są odpo- 
wie nie. Ależ wszelkie urządzenia m ają 
swe ra  i, j a  zaś z mej strony cieszyłbym
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Szanuję wolność wypowiedzenia swego 
zdania nawet wobec niesłusznych i nie­
zasłużonych zaczepek. Moi panowie! wy­
jaśniam  wam stosunki, jakie rzeczywiście 
zachodzą, by zarazem  zwrócić uwagę wa­
szą na nieprawdopodobieństwo waszych 
podejrzywan. Możnaż przypuszczać, że 
ten, który z trudem  i mozołem dzieła do­
konał, zaraz nazajutrz burzyć g0 zacznie 
nie mając widoków postawienia czegoś 
lepszego w jego miejsce i to z naraże­
niem własnej swej repu tac ji?  Je s tż e 'to  
słusznem podejrzywać go o takie zamysły 
i to  dlatego, że się z wami n ie  z g a d z a  
c o  d o  s p o s o b u ,  j a k i m  t o  d z i e ł o  
r a z  j u ż  d o  s k u t k u  d o p r o w a d z o n e  
w z m o c n i ć ,  u t r w a l i ć  i p r z e c i w  w sz e l­
k im  m o ż l i w y m  b u r z o m  z a b e z p i e ­
c z y ć  n a l e ż y ?  (Oklaski z prawicy.) Ani 
konstytucja, ani żywioł niemiecki przeze- 
mnie pewnie nie uc ierp i, ale też z d ru ­
giej strony z drogi, ja k ą  obrałem , żadną 
m iarą nie zboczę, nie dam  się powodo­
wać namiętnościom stronniczym , choćby 
nawet do tego przyjść m iało, żeby poseł 
reichenbergskiej izby handlowej m usiał 
się wyrzec opieki, do jakiej każdy poseł 
ma prawo. ( Rzęsiste oklaski z prawicy.)

Przyznaję chętnie, że Niemcy powinni 
mieć w państwie ja k  najszersze pole dzia­
łania, ale nie mogę pojąć, jak ie  korzyści 
mieć mogą z nieustannej walki przeciw 
innym narodowościom, ja k  z drugiej s tro ­
ny sądzę, że inne narodowości także na 
tem nic nie zyskają, jeżeli nad przybli­
żenie się przenosić będą walkę. To prze­
cież, moi panowie, nie znaczy być dwu­
znacznym, ale owszem : to znaczy gorące 
mieć serce dla Austrji, ufność w je j byt 
i przyszłość, i jasny pogląd na rozwój 
stosunków. (Oklaski z prawicy.)

Jako  ministrowi spraw zagranicznych, 
wiele mi na tem  zależy, aby ta  wewnętrz­
na walka raz już ustała, i wszystko, co 
w tym względzie robiłem , uważam za mój 
obowiązek.

Obawiano się w pewnych czasach , że 
się do zewnętrznego zaburzenia przyczy­
nię ; mimo to mogę dziś skoustatować, że 
niema państwa w Europie, z którembyśmy 
nie stali w stosunkach przyjaźni i zaufa­
nia. Pozwólcie mi zatem  wyrazić nadzieję, 
że i d la wewnętrznego spokoju kiedyś le­
psze nadejdą czasy, a  wtedy przekonacie 
się, że tem u bynajmniej nie przeszkadza­
łem. Dodam już tylko jedno ostrzeżenie. 
Niechaj rząd  i reprezentacja państwa u- 
żyją zewnętrznego pokoju, którego trw a­
łość nie od nas samych zależy, do prze­
prowadzenia zadania obecnej chwili z s iłą  
i stanowczością, ale zarazem  z u m i a r ­
k o w a n i e m  i z d u c h e m  p o j e d n a w  - 
c z y m .  (Rzęsiste oklaski z prawicy.)

O ile słabe siły moje w ystarczą, chę­
tnie wszelkiej użyczę pomocy. (Żywe okla­
ski z prawicy, prawego środka i z gałerji, 
k tó rą  wiceprezydent upomina.)
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Q u n zn lew icz  (w streszczeniu): Kiedy

radzono w tćj izbie nad ustawami zasadni- 
czerni państwa, przyłączyłem się do tych 
posłów, którzy byli za ich przyjęciem; żyr- 
wiłem bowiem przekonanie, że ustawy za­
sadnicze państwa zdolne są zapewnić każ­
demu j w Austrji żyjącemu ludowi wolny 
rozwój; I .dzisiaj nie sprzeniewierzyłem się 
temu przekonaniu, chociaż ono zachwiane® 
zostało przez doświadczenia z ubiegłych lat.

W Galicji jak  wiadomo dwa żyją szcze­
py, polski i ruski. Ani wysoka reprezenta­
cja państwa, ani ustawodawstwo krąjowe, 
ani rząd nie uwzględniły życzeń ruskiego 
ludu; nawet zdaje się, że reprezentacja 
państwa i rząd starają się zapomnieć, że 
Galicję wschodnią zamieszkuje 2 ł/2 miljona 
Rusinów, gdyż wkrótce po rewizji konsty­
tucji przystał tak rząd jak  reprezentacja 
państwa na niektóre wyjątki z konstytucji na 
niekorzyść ludu ruskiego. Wyjęto urządze­
nie szkół w Galicji z pod ogólnych prze­
pisów konstytucji Nienaruszono ustaw ję­
zykowych galicyjskich, pomimo, że dotyczą­
ce ustawodawstwo zastrzeżoućm było kom­
petencji rady państwa, pomimo, że ustawy 
na nielegalnej uchwalono drodze, pomimo, 
iż Rusini głośno protestowali. Kanclerz 
państwa oświadczył wprawdzie na jedne.u 
posiedzeniu wydziału konstytucyjnego, że 
uzyskano sankcją tych ustaw jedynie dla 
tego, aby nagrodzić narodowość polską za 
obesłanie rady państwa. Kiedy wtenczas 
zwróciłem uwagę jego eksc., że i deputo­
wani ruscy z swćj strony przyczynili się 
do obesłania rady państwa i jego eksc., 
w tym względzie interpelowałem, do dziś 
dnia winien mi je s t odpowiedź.

Pominąwszy to wszystko, przypuśćmy

STO DJABŁOW.
M ozajka  

z czasów czteroletniego sejmu
przez

J. I, Kraszewskiego.
T o m  11.

(Ciąg dalszy.)
Trzeciego dnia Siemionowicz powrócił 

znowu i zasta ł księcia samego, M etlica 
był w drugiej izdebce. Od czasu osta tn ie­
go wypadku s ta ł on się wielce pobożnjpm 
i część znaczną dnia spędzał na modlitwie.

Przybyły pieszczotliwy by ł i nadskaku­
jący jak  nigdy, przysiadł się do łóżka, 
uchwycił księcia za rękę i spytał cichym 
głosikiem.

— Jakże się książę miewasz?
~  Źle, — odparł Konstanty, — cierpię 

jeszcze.
—  Na duszy i na ciele, — rzek ł wpa­

tru jąc  mu się pilno w oczy kusiciel. — 
Nie kryj się książę przed krewnym, który 
mu dobrze życzy i pragnie z serca... jego 
pomyślności.

K onstanty spojrzał milcząc.
— To przecie wszystkim wiadomo, — 

m ówił Siemionowicz, — że książę masz 
sercow7e strapienia z powodu kasztelanowej

— Strapienia? — zapytał K onstanty,— 
z jakiegóż powodu? Jestem  smutny, ale

powodu do zmartwienia nie mam...
— Książe wiesz o przybyciu je j opie­

kuna?
~  Słyszałem.
— No, to zapewne wiadomem mu bę­

dzie, że on tylko dlatego tu  przybył, aby 
zamiarom waszym i kasztelanowej stanąć 
na przeszkodzie. Mówią, że to je s t czło­
wiek gwałtowny, despotyczny i kasztela­
nowa wiele od niego cierpi.

Konstanty zaczął blednąc, ale słuchał 
z uwagą natężoną.

— - Rodzina cała  rozgniewana wielce 
na tę  panią, wszelkiemi siłam i postano­
wiła waszemu m ałżeństwu przeszkodzić. 
Rozgłaszają, iż nieszczęśliwa wdowa znosi 
straszne prześladowanie.

Spojrzał na słuchającego, który z oczy­
m a wlepionemi w niego, drżący, nie mó­
wiąc słowa, wyzywał do dalszych zwierzeń.

— Jabym  księciu radziły przynajmniej 
czasowo na wieś się gdzieś usunąć, aby 
biedną kobietę uwolnić od tego utrapienia.

K onstanty jeszcze siedział niemy.
— Wiadomo i to, — dodał Siemiono­

wicz, — że pani kasztelanowa była p ra ­
wie zaręczoną w młodości ze starostą, 
który się rozwiódł z żoną... Miłość ta  po­
wróciła teraz, on tam bywa codzień, a 
podczaszy go proteguje...

— S tarosta?  wszakże to ten, z którym 
Ju lja  uciekła...

• -  A! cóż to ma do tego! Ju lja  po­

dobno już je s t z kim innym... S tarosta 
zakochany na nowo... Nie mogę ręczyć, 
ale odgłos powszechny pow iada, że ka­
sztelanowa nie je s t dlań obojętną... przy­
najmniej on tam  codziennym gościem.

K onstanty wytłómaczył sobie teraz, dla­
czego od dni k ilku nie m iał żadnej wia­
domości od wdowy.

—  Powtarzam  tylko, co ludzie mówią,— 
ciągnął dalej kuzynek, — utrzym ują, że 
serce kasztelanowej dohre, ale słabą  je s t 
i nadto wrażliwą...  ̂Łatwo bardzo ulega 
czułości chorobliwej, a  jeszcze łatwiej 
zapomina o tem, co wczoraj kochała... 
Cóż chcecie! takie te  panie są wszystkie...

Nie m ógł zręczniej wysączyć trucizny 
w piersi Konstantego, który przypom niał 
sobie ostatni wieczór, a teraźniejsze po­
łożenie z nim porównywał. Siedział m ar­
twy słuchając, nie odpowiadając nic, zdzi­
wiony tem i zwierzeniami Siemionowicza.

— Ale cóż książę na to?
— Co chcesz bym odpowiedział? — 

rzekł słabym głosem ch o ry .— Sądzę, że 
to są potworze... nie wiem nic... a  nie 
zrobię pewnie żadnego natrętnego kroku.

— Czy nie lepiejby było się usunąć, 
nie czyniąc sobie nowych nieprzyjaciół... 
masz ich książę dosyć ..

K onstanty milczał.
Ta pierwsza próba nie była ostatnią, 

rzucono nasienie obiecując sobie je  p ie­
lęgnować. Na uboczu Siemionowicz roz­

mówił się z M etlicą daleko wyraziściej i 
bardziej przekonywająco. Grzegorz roz­
p łak a ł się, ale łzy połknął.
• Rachował on wiele na  kasztelanową dla 
swego ulubieńca — ale się obawiał za­
wsze świetnych nadziei, teraz gm ach cały 
runął. M etlica był najmocniej przekona- 
uy, że to  -co opowiadał Siemionowicz, by­
ło najświętszą prawdą. W strzym ał się je ­
dnak od rozmowy i  napom knienia księciu, 
aby go nie zmartwić, chociaż z jego smu­
tku dorozumiewał s ię , że i on coś złego 
przeczuwać może.

Tak upłynęło dni kilka w milczeniu, 
oczekiwaniu, a  stan  chorego nieco się po­
gorszył. Metlica po naradzie z lekarzem 
nalegać postanow ił, aby się na wieś wy­
nieść. Podniósł on szczupłą swą sumkę 
od K apostasa, nic nie mówiąc wziął w o- 
kolicy m ałą dzierżaw ę, milcząc postarał 
się lichy w niej dworek uczynić m ieszkal­
nym i przysposobiwszy wszystko, jednego 
dnia przyszedł do Konstantego. Gdy byli 
sam na  sam , przysiadł się doń i całując 
go w rękę, odezwał się nieśm iało:

— Dobry mój książę, przebacz mi,_ je ­
steś jeszcze słaby, ale się nam rozmówić 
trz e b a ..

— Nie uważaj na mnie, mów co chcesz 
mój stary  przyjacielu, ja  mam dosyć siły, 
by znieść-wszystko...

— J a  jestem  prosty człowiek — ode­
zwał się wzdychając M etlica — ale mnie

życie na świecie nauczyło wiele... Ludziom 
ufać nie bardzo m ożna, źli są niektórzy, 
reszta  słabi... Czy tu  księcia trzym a co 
w mieście? nam  by n a  wieś potrzeba!

— Sądzisz?... powiem ci szczerze... m ia­
łem  nadzieje pewne... śniło mi s ię , ale 
się prześniło... Cisnąć się do ludzi i na­
bijać im nie mogę... jeśli przekonanym 
je s te ś , że powinniśmy się oddalić , wyje­
chać na wieś... rób ja k  chcesz.

— J a  księciu wszystkiego co wiem, mó­
wić nie będę — dodał stary  — ale su­
mieniem zaręczyć m ogę, że czekać nie 
m a na  co. W wielkim świecie ja k  w iatr 
pow ionie, tak  się chorągiewki obracają... 
Jedźm y!

—  Cóżeś słyszał —  spytał książę — 
mów otwarcie.

—  Nie będę k ry ł, lepsza praw da od 
razu  wypita, niż ja k  trucizna sączon a  po 
kropli. Rodzina opadła tę  panią i myśleć 
nie można, aby co być m iało z projektów. 
Wszakże już od dawnego czasu nie zgło­
siła  się nawet do nas... Posądzą księcia 
o ch ciw o ść , ona m ajętna, my ubodzy, 
niech się dzieje wola Boża...

—  Masz słuszność —  dziej się wola 
Boża... rób co chcesz... bo też by to dla 
mnie za wielkie było szczęście — nie 
mówmy więcej o tem, o jedno  cię proszę, 
abyś mi dał słowo, że mój list z poże­
gnaniem do niej sam odniesiesz.

— A jakże! Mości książę! — sk łada­

jąc  ręce, zaw ołał uradowany stary — pój­
dę z nim sam, Bóg widzi!

N azajutrz książę choć słabą jeszcze rę ­
ką krótki i pełen uszanowania list na­
k reślił, M etlica go odniósł i oddał, ale 
on — ja k  się później okazało — nigdy 
rąk  kasztelanowej nie doszedł.

Poczyniono przygotowania do drogi... 
nie mówiąc o nich nikom u, jeden  tylko 
rotm istrz Trąba, przyszedł na pożegnanie, 
a nieszczęśliwy podkomorzyc piński wpro­
sił się za towarzysza podróży, przyrzeka­
jąc  ja k  najspokojniej się zachować. Po­
wóz wygodny, najęty u Dangla, m iał prze­
wieźć chorego do nowej siedziby, odległej 
tylko o trzy  mile od Warszawy. Noce by­
ły księżycowe, żeby więc nie obudzać u- 
wagi, urządzono wyjazd wieczorem.

Nie było już nikogo na Marywilu, gdy 
zakwefiona kobieta z książką od nabożeń­
stwa w ręku, ca ła  drżąca, przyszła naza­
ju trz  rano dowiedzieć się ° księcia. Go­
spodarz oznajm ił jej, iż wczoraj wyjechał 
niewiadomo dokąd... Kobieta szybko za­
krywając twarz, uciekła.

Gdy wieczorem Siemionowicz oznajmił 
starościnie o ustąpieniu z placu księcia 
K onstantego, da ła  mu rękę  do pocało­
wania.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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że żujący w Galicji lud ruski nie ma praw
historycznych poręczonych, że lud ten ska­
zanym został tu  w Adstrji na nieuznaną 
egzystencję, lecz jeżeli ten lud 2 /2 miljo- 
na liczący pod ożywiającym promieniem 
wolności się rusza i mówi: Ja  chcę żyć, 
ja  należę do związku wspólnej ojczyzny, 
ja  niosę ofiary na wspólny ołtarz ojczyzny 
(brawo z lewicy i środka), ja  jestem za 
konstytucją, Ja biorę na siebie wszelkie 
zobowiązania, jakie konstytucja na mnie 
nakłada (brawo z lewicy i środka), ale żą­
dam aby konstytucja była wszechstronnie 
sprawiedliwą, aby nie nadawała przywileju 
z moją niekorzyścią (brawo), aby mnie nie 
stawiała po za obrębem swój obrony, — 
jeżeli reprezentant tego ludu tak  do was 
przemawia, czyż pozostaniecie głuchymi na 
te  słowa? Spodziewam się, że tego me 
zrobicie, działalibyście bowiem wbrew usta­
wom zasadniczym i przeciw własnym wa­
szym zapatrywaniom, (żywe brawo z lewicy 
i środka),

bór komisji trzy razy już odwlekany przed­
sięwzięła. Rada podziela zapatrywanie Zie­
leniewskiego, przystępuje do głosowania 
kartkami, a podczas obliczania głosów 
wnosi

referent m agistratu W y r o b i s z  sprawę 
odstąpienia 38 sążni gruntu miejskiego do 
realności pod 1, 242, VIII, 84 sążni do domu 
nr. 243 VIII, po cenie 2 złr. od sążnia kwadra­
towego, które to odstąpienia mają na celu 
upięknienie miasta według planu przez by­
ły senat w r, 1845 przyjętego.

Rada wniosek ten uchwala bez dyskusji? 
zgadza się ona również z dalszym wnio­
skiem sekcji I co do wytknięcia projekto- 
wanćj łinji dla wybudować się mającego 
domu pod 1. 92 Dz. III.

Na przedstawienie [tejże sekcji zostają 
wybrani do komisji mającćj się zająć wy­
szukiwaniem i oznaczaniem miejsc pam iąt­
kowych dr. B u r z y ń s k i  i radca C h r z a ­
n o w s k i .

Radca B a u m g a r t e n  wnosi przyjęcie

się zająć wnioskiem dra W eigla. W ybra­
nymi zostali większością głosów tylko dr. 
Weigel, Zieleniewski i Muczkowski. W ybór 
irakująeych trzech członków odłożono do 
oosiedzenia przyszłego, które na wniosek 
Chrzanowskiego m a się odbyć ju tro . 

Koniec posiedzenia o godzinie ósmej.

oglądają się bogam i, stanowczo odpieram, 
Ale pytam się panowie, dla czego^ wam są 
obcemi własne bogi domowe i państwowe? 
(Bardzo dobrze z lewicy i środka.)

Przerywam dalszy wywód w tym wzglę­
dzie i przechodzę do przedm iotu rozprawy. 
W projekcie adresu , który mamy przed 
sobą, jest wiele punktów oparcia, aby obok 
dobrćj woli egzekutywy i legislatywy wielu 
utrapieniom  ludu ruskiego zaradzić. Ze 
wszech stron podnoszono w tój izbie głos 
za zgodą, a więc zapominam w tej chwili 
ważnśj o wszystkich krzywdach zrządzo­
nych ludowi' memu i wołam z tego miejsca 
do ludu mego, aby i on zapom niał i aby 
się połączył z ludami kupiącemi się koło 
tronu, które przez reprezentantów głos swój 
t.Ymże przesełają (brawo)

Tym duchem zgody wiedziony, postana­
w iam  w tój chwili, chociaż jako mówca 
zapijałem  się przeciw projektowi, głosować 
za pr’ojektein adresu większości (brawo z 
lewicy i środka) w tej silnój nadziei, że 
dla A ustrji i dla ludu mego lepsze zaświ­
ta ją  czasy. (Żywe brawo z lewicy i środka.)

Wiedeń. (Z p o w o d u  mo wy  hr. B eu - 
s t a )  postaw ił Skene wniosek na wspól- 
nćm posiedzeniu klubów niemieckich, żeby 
rozprawy adresowe przerwać, dając przez 
to m i n i s t r o m  s p o s o b n o ś ć  do z e b r a ­
n i a  z m y s ł ó w  (sich zu sammeln). Dalój, 
żeby do adresu dodać rezolucją o kompe­
tencji przedlitawskiego gabinetu i kanclerza 
państwa. Przeciw tym wnioskom przema­
wiali: Hopfen, Lasser, Kuranda, Banbans 
i inni. Uważali oni, że nie należy zbyt 
przeceniać [znaczenia mowy lir. Beusta. 
Wnioski upadły.

G is k r a ,  który pod koniec na posiedze 
nie przybył, oświadczył, że ministrowie pod 
koniec rozprawy p r z e m ó w i ą  — zmieniając 
powzięty zamiar. Dzienniki wied. piszą, że 
B r e s t l ,  jako n a j s p o k o j n i e j s z y ,  ma 
mieć poruczoną obronę ministrów.

Petersburg. ( N i e c z a j e w )  zdołał ujść 
z Rossji. Podług dzienników moskiewskich 
ma on się znajdować obecnie w Szwajcarji.

Sprawa spiskowców ma być wkrótce od­
daną sądowi.

— ( U z b r o j e n i a )  Ruski InwalicL po­
daje cyfry uzbrojenia, jakie Rossja ma mieć 
w kwietniu r. b. mianowicie: 965 tysięcy 
sztuk karabinów nowego systematu (Krika, 
Berdana i iglicowych), wreszcie ma mieć 
tysiąc dział nowćj konstrukcji.

Zarzut czyniony Rusinom, iż za obcemi do gminy dwóch osób a odmówienie tako
.......................................... wego trzecićj. Wnioski te przyjmuje rada

b e z  r o z p r a w .
Następują obrady nad budżetem gminy 

na rok 1870 a mianowicie w skutek pro­
pozycji C h r z a n o w s k i e g o  nad działem 
r o z c h o d ó w .

M u c z k o w s k i  żąda, ażeby całą część 
budżetu wydatków dotyczącą zarządu głó­
wnego tudzież jego organów przyjąć bez 
dyskusji, gdyż w skutek zaprowadzenia no­
wćj organizacji z dniem 1 lipca b. r. wy­
datki te są tylko czasowe. Rada uchwala 
ten wniosek formalnego traktowania sprawy 
i tym sposobem zostają tyt. I  do XXIV, 
wynoszące 83,607 złr. z dotyczącemi wnio­
skami ryczałtowo przyjęte. Referentem tych 
pozycji je s t radca m agistratu Ł o z i ń s k i ,  
następnych radca miejski C h r z a n o w s k i .

Przy tyt. XXIV: straż ogniowa 13,797 złr. 
przyjmuje rada wniosek Rzewuskiego, aże­
by począwszy od 1 stycznia b. r. zamieścić 
w budżecie pensją 300 złr. dla naczelnika 
straży ogniowćj z dodatkiem 200 złr. na
m  i p c 7 1 'fiT iip

TytułX X V  i XXVI p o c i ą g i  m i e j s k i e  
4,048 złr., budowa i czyszczenie kanałów 
14,158 złr., przyjmuje rada bez dyskusji 
po wyjaśnieniu dra Chrzanowskiego, że bu­
dowa nowych kanałów ma być prowadzo­
ną w ulicach: na Nowym Świecie, Zwie- 
rzynieckićj, pod Zamkiem i Wolskićj.

Co do następnego ty tu łu  XXVII budo­
wa i utrzym anie dróg, mostów i chodni­
ków 38,080 złr., wyjaśnia C h r z a n o w s k i ,  
że z powodu przekroczenia rubryk na dro­
gi i bruki o sumę 8658 złr. w roku ze­
szłym, nowe bruki i chodniki o tyle będą 
zak ładane, ile tego wymagają kontrakty 
z dostawcami kam ienia zaw arte. Nowych 
mostów nie będzie gmina budowała, a  co 
do reparacji m ostu stradom skiego wyno­
szącej 4257 złr. czyni B a r a n o w s k i  słu­
szną uwagę, że gdy według wyjaśnienia 
budownictwa miejskiego napraw a taka  co 
4 la ta  je s t konieczną, czyżby nie było 
lepiej m o s t  ż e l a z n y  w y  b u d o w a ć ?  
R ada przyjm uje i tę  pozycję, bo to nie 
przesądza wcale później zapaść mogącej 
w tym  względzie uchwale.

Nad tytułem  następnym  XXVIII.: „o- 
świetlenie i czyszczenie m iasta, “ a  mia 
nowicie oświetlenie 21,756 złr. motywuje 
w dłuższej przemowie sprawozd. Chrza 
nowski wniosek sekcji skarbowej.

Rada miejska wzywa magistrat, aby bacznićj 
pilnował spełnienia przez towarzystwo oświetla­
jące gazem, warunków kontraktu, mianowicio prze 
pisów co do czystości gazu, siły światła w latar 
niach gazowyeh, terminów zapalania i gaszenia 
latarń, szczelności ru r gazowych, zaprowadzenia 
ulepszeń w oświetlaniu itd., które to przepisy za­
warte są w §§. 4, 6, 9, 11 i 16, oraz aby za ka 
żde niedopełnianie któregokolwiek z tych przepi 
sów ściągał od towarzystwo kary oznaczone kon­
traktem i kwotę z nich powstałą odtrącał od na 
leżytości płaconych towarzystwu przez kasę miej 
ską. (Pisaliśmy o tćm kilkakrotnie. Red.)

Z i e l e n i e w s k i  żąda ustanowienia o- 
sobnego kontrolora gazowego z p łacą 
dość znaczną —  popiera go dr. R y- 
d z  o ws k i .

Dr.  O e t t i n g e r  oświadcza się przeciw 
tem u, może tak i koutrolor uległby p a r  
c iu  g a z u .  (Wesołość).

F r i e d l e i n  uważa kontrolowanie za 
atrybucje komisarzy obwodowych.

S a t a l e c k i  skarży się znowu na nie 
porządek.

Przy głosowaniu zostaje wniosek sekcji 
przyjętym.

W przedmiocie oświetlenia naftą  wnosi 
D u n a j e w s k i ,  żeby takie same polece­
nia, ja k  co do gazu wydać magistratowi 
Przyjm uje on dalej milczące przyznanie 
się m agistratu, że w sprawie gazowej nie 
wykonywa należytej kontroli.

W iceprezydent dr. S t r z e l e c k i  odpiera 
ten  zarzut, tw ierdząc, że ak ta  m agistratu 
przeciwnie dowodzą.

Na samym końcu posiedzenia podaje 
wiceprezydent dr. S z l a c h t o w s k i  do 
wiadomości rady rezu lta t skrutynjum  wy­
boru na  sześciu członków komisji mającej

Sprawy miejskie i powiatowe.
Kraków 24 stycznia. [ S p r a w o z d a ­

n i e  z p o s i e d z e n i a  r a d y  m i e j s k i ć j ]
Wiceprezydent dr. S z l a c h t o w s k i  o- 

twiera posiedzenie o godzinie 5% .
Sekretarz rady W o j a k o w s k i  odczytu­

je protokół ostatniego posiedzenia, który 
bez zarzutu przyjęto. Podaje on następnie 
do wiadomości rady odezwę adwokata tu­
tejszego dra M a r k i e w i c z a ,  którą rada 
nie bez zajęcia wysłuchała. W odezwie tój 
oświadcza on imieniem nieznanego goto­
wość do złożenia kapitału 20,000 złr. s łu ­
żyć mającego w 3/5 częściach na szerzenie 

v oświaty w celach narodowych, a w V5 części 
na utrzymanie pamiątek narodowych. Za­
gadkowy ten fundator żąda atoli od gmi­
ny, ażeby zakład ten w swoją opiekę wzię­
ła  (za co jój przyzna prawo dysponowania 
pozostałą V5 częścią) i z takowego nie 
pierw użytkowała, dopóki suma 10 miljo 
nów przez oprocentowanie i operacje finan­
sowe się nie zbierze. Jeżeli gmina jego wa­
runki przyjmie— poda on swe imie do wia­
domości rady. Na wniosek wiceprezydenta 
przekazuje rada wniosek ten sekcji skar- 
bowój.

Przed przystąpieniem do porządku dzien­
nego zabiera głos jeszcze Z i e l e n i e w s k i ,  
a zwracając uwagę na wielką doniosłość 
sprawy poruszonój przez dra Weigla o sta­
nie szkoły żeńskiój u św. Jana, stawia wnio­
sek naglący, ażeby rada bezzwłocznie wy-

Wiadomośc! z literatury i sztuki.
Na posiedzeniu towarz. n a u k o w e g o  w od­

dziale nauk moralnych za styczeń, członek p. Sta­
nisław Zarański czytał „Przedmowę do słownika 
miejscowych imion słowiańskich przeniemczonych." 
Rector Magniticus dr. Skobel przemówił o zasadzie 
w przepolszczaniu nazwisko osad słowiańskich, a 
prof. Suchecki zwracał baczność na potrzebę wielkiój 
oględności w tej trudnej pracy, by ani językowi 
polskiemu nie przyswajać brzmień mu obcych, ani 
obrazić przypadkiem uszu innych Słowian, radząc 
czerpać ze źródeł słowiańskich i trzymać się głę­
boko obmyślanych zasad ad hoc według prawideł 
filologji tak  polskiej, jak  inno-słowiańskiej. Prof. 
Szujski czytał następnie wypracowany plan dzia­
łalności komisji historycznej, na który zgroma­
dzenie zupełnie się zgodziło.

Na tym ie posiedzeniu odbyły się wybory za­
rządu oddziału na rok bieżący. Wybrani wię­
kszością głosów ci sami, t. j. prof. dr. Józef Kro­
mer na przewodniczącego, prof. dr. Dunajewski na 
zastępcę prezydującego i na delegata do komi- 
letp, a prof. Henryk Suchecki na sekretarza. 
4:j,Dziąje narodu  po lsk iego  dla ludu polskie­

go i młodzieży, “ skreślił Józef Chociszewski. 
Poznań, nakładem księgarni J . K. Żupańskiego, 
1870. Dziełko to napisane jes t w celu rozkrze- 
wienia znajomości dziejów ojczystych, między kla­
sami mniej wykształconemi i młodszem pokole­
niem, bo jak  trafnie autor powiada, każdy Polak 
powinien ze swej historji znać choć tyle, ile każdy 
chrześcjanin ze swej religji, i umiść przynajmniej 
pacierz narodowy. Stosownie do tego zadania 
napisano jest to dziełko w sposób przystępny, 
opowieściowy, a dodane są do niego ryciny (w li­
czbie 60) zrozumienie dziejów ułatwiające i do 
ich poznania zachęcające. Obok historji pragma­
tycznej znajdują się tu także rzeczy naszej oświa­
ty, pamiątek i starożytności dotyczące — o czem 
wszystkiśm Polakowi wiedzieć się godzi i należy.

— Bibljoteka „ M ró w k i11 ukończywszy na 18 
tomiku zawierającym dramat „Jadwiga," Gabrjeli 
ks. Puzyniny, pierwszą serję swego wydawnictwa, 
ogłasza odezwą do czytelników wzywającą ich do 
dalszego poparcia i przedpłaty na serję drugą, 
która również jak  pierwsza obejmować będzie 
pisma celniejszych i znakomitych autorów z no­
wszej i dawniejszej literatury. Jest to obecnie 
najtańsze z naszych wydawnictw i za małe pie­
niądze dające najczęściej bardzo dobre książki. 
Wydawnictwo przyrzeka nadto, że w razie powię­
kszenia się liczby prenumeratorów, za tęż samą 
cenę dawać będzie więcej tomików niż dotąd.

K łosy  nr. 237 zawiera: Tajemnice Ondyny, 
opowiadanie Gabrjeli Puzyniny (c. d.). — Przed 
starą plebanją, obraz T. Kostrzewskiego (rycina).
— Teofil Gaulier, przez F. H. L ,, z ryciną. — 
Dzieci wieku, powieść przez J. I. R. (c. d.). — Po­
gadanka, Kornela Ujejskiego Po błocie, p. Edw.
Lubowskiego.—Wanda, komedyjka w 3-ch aktach, 
napisała Zofja Melerowa (c. d ). — W illa nad R e­
nem, romans Auerbacha Bertholda, przekład Jó ­
zefa Prackiego (c. d.). — Rozbitki na wyspach 
Auckland, p. E. Raynal, przekład z francuzkiego 
(c. d.).—Wiadomości z pola literatury i sztuki. — 
Odpowiedź E. Lubowskiego panu W. Gersonowi.— 
Przegląd polityczny. — Od wydawcy. — Kozak i 
dziewczyna, obraz Brandta.— We drzwiach szpi­
tala, szkic humorystyczny Kostrzewskiego.

Z w iastun  ew angielezny  nr. 1 zawiera: Religja 
biblji.—Wyłożenie najgłówniejszych prawd chrze 
ścjańskich (c. d.).—Rok 1869.—Ludwik Harms. — 
Z dziejów zboru cieszyńskiego.— Korespondencja,
— Nekrologja.— Z kościoła i o kościele.— Otrzy­
mane dary (na misją). — Jako dodatek: W erdau 
skie wiadomości misyjne, nr. 1.

S zko ła  nr. 3 zaw iera: O naukach przyrodni­
czych w szkołach ludowych. — Szkoły dla kobiet 
i wyzwoleńców w Stanach Zjednoczonych Ameryki 
północnśj.—Wiadomości bibljograficzne.— Sprawy 
tow. pedagogicznego. — Czynności krajowej rady 
szkolnśj.— Ogłoszenie konkursu.— Zaproszenia.— 
Przypomnienie.

D zw o n ek  nr. 3 zawiera: W ilja Bożego N aro­
dzenia, opowiedział Stach z Mogiły. — Spokojna 
śmierć dwojga sprawiedliwych, zdarzenie prawdzi­
we.— Słówko o zwierzęciu wielce pożytecznem.— 
ZJote ziarna, wiersz. — Żebrak, wiersz przez 
Franka z nad Lipy.—RozmalfóŚcir

G w iazdka C ieszyńska nr. 4 zawiera: Dwór 
Adama Wacława książęcia cieszyńskiego, powieść.
— Pogadanki polityczne.— List z księżyca.— Ode­
zwa do świetnej rady gminnćj m. Cieszyna. — 
Przegląd polityczny.— Rozmaitości.— Doniesienia 
piśmiennicze.—Z Cieszyna.—Ceny targowe.

K w ia ty  nr. 3 zawiera: Szkice z życia artystów 
(c. d.),—Tylko tyle, wiersz.—Wiersz Karola Szaj­
nochy.—Przegląd literacki.— Pytania i odpowiedzi.
— Kronika i rozmaitości.— Szarada.

dnia 26 stycznia: O tak zwanym magnetyzmie w 
ruchu.—Przyrząd p. Arago.—Przyrząd do indukcji 
Ruhmkorffa. — Rurki Geislerowskie wprawione w 
ruch obrotowy za pomocą motora elektromagne­
tycznego.—Fluorescencja i fosforescencja.

N ow y te a t r  w  G a lic ji. — Dowiadujemy się, 
że p. Emil Deryng b. artysta dramatyczny tutej- 
szćj sceny, otrzymał upoważnienie rządowe do 
prowadzenia teatru w mniejszych miastach Galicji. 
Że pozwolenie to dostało się w dobre ręce, prze­
mawia zatem długoletnie doświadczenie sceniczne 
nowego przedsiębiorcy, znanego w zawodzie tea­
tralnym w Kongresówce [i L itw ie, oraz ta  okoli­
czność, że p. Deryng jest sam autorem wielu u- 
tworów dramatycznych i powieściowych. Dziś gdy 
teatr stał się potrzebą niezbędną wykształceńszej 
części narodu, czego dowodzą mnożące się po 
miastach i miasteczkach teatra amatorskie, nale­
żałoby pomyśleć o stałych scenach prowincjonal­
nych, których dwie może się utrzymać w Galicji. 
Takie miasta jak  Tarnów, Rzeszów, Przemyśl, 
Sambor, Drohobycz, Stanisławów, Tarnopol, przy 
dobrśj chęci rad miejskich i obywateli mogłyby 
pomyśleć nad urządzeniem i utrzymywaniem na 
przemian sceny po parę miesięcy w roku.

Słyszeliśmy, że dyrekcja teatru krakowskiego 
zamierza przyjść w pomoc nowo-powstającemu 
przedsiębiorstwu. Może się znajdzie ktoś mający 
po temu środki i zamiłowanie, który oddawszy 
p. Duryngowi dyrekcję teatru artystyczną i sceni­
czną, sam zajmie się administracyjną i finansową. 
Pod takimi warunkami teatr prowincjonalny po­
party przez miasta, nic tylko mógłby się utrzymać 
ale i zakwitnąć, a prawdziwe przyniesie pożytki 
sztuce i językowi, czego i krajowi i nowemu 
przedsiębiorstwu szczerze życzymy.

Sam obójstw o. — Uczeń V klasy realnśj, syn 
księdza obrządku gr. kat. we Lwowie, usiłował 
odebrać sobie życie wystrzałem z pistoletu. Gdy 
się to za pierwszym wystrzałem nie stało, miał 
prosić obecnych o powtórne nabicie broni. Lekarze 
nie robią żadnśj nadziei życia.

W a d o w ic e .—Dnia 29 b. m. o godz. 11 z rana, 
odbędzie się walne zgromadzenie oddziału tow. 
pedag. Porządek dzienny następujący:

1. Odczytanie protokółu z ostatniego posie­
dzenia.

2. Stosownie do wezwania wys. wydziału k ra ­
jowego: wybór nauczycieli w celu przedstawienia 
tychże do nagród przyznać się im mających z o- 
wych 22,200 złr., które wysoki sejm krajowy na 
rok bieżący przeznaczył.

3. Dr. F r. Nowakowski: o majówkach i wycie­
czkach młodzieży szkolnej.

4. Wybór człoka wydziałowego.
T e a tr .— W sobotę dnia 29 stycznia na dochód

p. Bolesława Ladnowskiego, daną będzie trajedja 
w 5-ciu aktach C a ld e r o n a :  „Lekarz swojego 
honoru.11 Schodzą się tu razem dwie okoliczności, 
które niewątpliwie spowodują przepełnienie wszy­
stkich miejsc w teatrze. Raz utwór teatru hi­
szpańskiego, wielka rzadkość na naszych scenach, 
a powtóre benefis artysty, który rósł pod okiem 
mieszkańców Krakowa, na krakowskiej scenie się 
kształcił i usilną pracą coraz to wyżej staje. Pu­
bliczność nasza, należy to przyznać, umie, jeżeli 
chce, sympatję swoją okazać.

S p ro sto w an ie . — W zawiadomieniu zarządu 
tow. przyjaciół oświaty w nr. 17 Kraju  o mającem 
się odbyć ogólnem zebraniu, zaszła pomyłka co 
do daty, mianowicie odbędzie się nie 17 lecz 18 
lutego b. r.

zfr., siano 1.70, slomg 85 o., drzew o.t,sardę 
9 zlr m iękkie 6 .50, okowity masę 60 c., m a­
sła ft. 45 c., jaja 1 .20, len 25 złr., konopie 
15 łr., funt mięsa 17 c

Wiadomości telegraficzne

zawsze między nimi były wzajemne za­
wiści i intrygi, tak  też i dziś. Ta tylko 
między dawniejszym a dzisiejszym stanem 
rzeczy zachodzi różnica, że kiedy dawniej 
trzym ała ich w łączności pewnej wspólna 
opozycja przeciw mniejszości, dziś —kiedy 
mniejszość u s tąp iła—większość sam a roz- 

j p ad ła  się znowu na dwie frakcje: na 
P rag a  24 stycz. Na piątkowej koufe- ( frakcję większości, do której należą Gi- 

rencji stronnictw a feudalnego przedsta-- skra, P lener i Brestl, i na frakcję mniej- 
w iał Clam-M artinitz konieczność, żeby się [szóści, złożoną z H asnera i H erbsta. —
hr. Beust n a . r a z i e  u t r z y m a ł  n asw em | Pełnomocnicy Związku północno-n ie-
stanowisku. Uchwalono w tym duchu dzia-sinippkło™  i -~ -j~  u 
łać  w kołach dworskich. N

W iedeń 23 stycz. Na sobór m iał się za- 
craść jakiś fałszywy biskup, którego na­

tychm iast uwięziono. W edług Presse, je s t 
on wysłańcem rządu  włoskiego. (?)

K otar 21 stycz. Z Buduy i Castelnuoro 
donoszą, 'że uspokojenie Żupy i Krywo- 
szy już dokonane zostało. Oba przed kil- 
coma dniami rzęsiście oświetlone; radość 

powszechna.
Paryż 23 stycznia. Reveil ogłasza list

HOTEL SASKI przyjechali: Konstanty hrabia 
Plater z Wiednia, Edward Wilkowski inspektor 
banku z Wiednia, Dr. Kachelmeier urzędnik 
Wiednia, Karol hr. Bobrowski w. d. z Andrychowa, 
Anna Bielska w. d. z Galicji.

Kronika potoczna j rozmaitości.
W e L w ow ie wczoraj nie wyszedł żaden dzien­

nik prócz urzędowój Gazety Lwowskiej, z powodu 
zmowy zecerów przeciw właścicielom drukarń i 
naodwrót właścicieli przeciw żądaniom zecerów.

W y k ład  V III prof. Kuczyńskiego we środę

Gospodarstwo, przemysł i handel.
K ra k o w  25  stycznia. {Targ na Klepa- 

rzu.) Płacono przenicę od 8 y a do 10 złr. 
żyto 6 złr., jęczm ień 5 złr., owies od 3.25 
do 3 .50 . Targ był dobry, żydzi po większej 
części sprzedawali, jęczm ień zakupiony na ko 
morze Baran.

Baran 24  stycznia. Dowóz dobry, — naj 
więcej zboża zakupiono do Pruss.

Prócz jęczm ienia który płazono po 18 złp 
ceny zbliżone zupełnie do krakowskich.

Oświęcim, 20  stycznia, Płacono pszenicę
4 .50 , żyto 3 .10 , jęczm ień 2.50, owies 1,85 
groch 5.50; bób 3 złr., tatarkę 3 złr., proso 
2 .75, kukurudzę 4 złr., ziemniaki 75 c., rze 
pak 6 .50 koniczynę 22 .50 , siano 1.90, konie:
2.50, słom ę 1.45, drzewo twarde 7.50, m ięk­
kie 5 50, okowity masa 45 c., masę masła 1 .70

Oświęcim 19 stycznia. Przypędzono wo­
łów galicyjskich 250  sztuk ważących od 450  
do 550  funt. wiedeńskich sztuka, —  z tychże 
sprzedano: do Lipnica sztuk 150, do W iednia 
s. 40 , do Ołomuńca s. 20, do Nikolsburga 
s. 10, do Opawy s .| 7, do ,Lundenburga 
6, w okolice s. 7. Płacono za cetnar od 50 
złr. do 31 w. a. Targ był dobry, — wszystko 
sprzedano.

Bochnia. 20  stycznia. Płacono pszenicę 
4.25, żyto 2 .50, jęczmień 2.45, owies 1.46 
groch 4 , bób 2 .40  ziemniaki 70 c., siano 1.70 
słomę 85, drzewo twarde 10.50, miękkie 7 .50 
okowity masę 1 złr., masło 50  c.,

Rzeszów 21 stycz. Płacono pszenicę 4 .15  
żyto 2.50, jęczmień 2 .15 , owies 1,50, groch 
3 .30 , fasolę 3 .90 , tatarkę 2 .50 , proso 2.40, 
ziemniaki 85 c., rzepak 7.50, koniczynę 23

K u r s  P a p i e r ó w

K ra k ó w  24 stycznia
■iądająl płacą żądają) płacą
złr. wal. a. złr. wal. a.

Papiery krajowe: n n n u Hemis. 94 50 93 50
Ronta................................... 60 69 60 30 „ likwidacyjne z kup.. 78 — 77 -

„ /  srebrze ................. 70 75 70 25 Kolej warsz.-wied.............. 67 - 66 -
Los/ pożycz, z r. 1854.. ------- — „ „ warsz.-bydg........... .< 69 — 68 -

,, u u I860.. 98 50 98 25 Ros, pr. z r. 1864............ 155 - 154 —
u ,1 n 1864,. 119 - 118 50 „ „ * r. 1866............ 154 — 153 -

Galie, obligacje indemn... -  — ------- W aluty: S rebro............... 121 — 120 —
j, listy zast................ . — — — — D ukaty ............................... 6 80 5 75
i, n ,i b*n. hypot. ------- — Napoleoudory..................... 9 85 9 75
Uhl g i pierwszeństwa: Im periały ........................... 10 10 10 -

Kol f  . ołudn. 3 % (Lomb.) 121 50 120 50 Courant pruski................... 1 83 1 82„ Car.Ludwika 6% . . 101 25 99 75 Rosyjsb. ruble pap............ 1 52 1 51
•• •. „ Hemis. 94 25 93 75 W iedeń 24 stycznia.
„ Czerniow. 1 5 % . . . . 81 50 80 50 Dług panst. R en ta .. .  .5% 60 70 60 55

„ 1867........ 91 60 90 60 „ w srebrze...........5% 70 70 70 55
ii u 1868........ 88 76 87 76 „ wal. austr. spłać. 5 % 99 _ 98 75Akcje przemysł, i  bank. Losy pożycz, z r. 1839 . . . . 223 - 222 —Lon bardy ........................... 248 50 248 25 n „ „ 1854 4% 90 - 89 —Akcj i ',°1. K. Lud. galic,. 238 - 237 50 „ na 500 1860 5 '/0 98 50 98 3„ roL czerniow.......... 204 50 204 - n na 100 1860 5°/0 105 50 105 25„ i'ol. R udcFa.......... 163 25 162 75 » na 100 1864........ 119 50 119 25
,i iol. alodmiogr. 165 75 164 75 C o m o ......... 23 25 22 75ii . kol. półn.-wug},, _ 11 160 50 160 — Oblig. ind. Gal............5"/ 73 70 73 20., hanku naród........... 730 - 726 - u 11 Bukow.5 % 73 75 73 ~„ Saki. k redyt, . . [ [ [ 261 75 260 75 Galic. pożycz, głodowa 7%

Kol. wschodnia _ _ _ __ Akcje bankowe
„ Zakł. kredyt, węg.,' — _ --  — Anglo-austr. za 100 z łr ... 316 50 316 -„ banku obrotow.. . . 116 50 116 - Anglo-węgierskie............. 96 — 95 —n „ hypotecz. g il. -------------- —  ___ Austr. kredytowe...............
t> „ handl. ogó:n. 105 — 104 55 Kredyt, handl. przemysł.. . 263 10 262 90„ n krakowski z Dyskontowy austr............. 70 — 69 25wpłatą zlr. 83 —  — --------------- Franko austr............ .. 106 25 105 75f..osy kredytowe................. 158 — 157 50 Krakowski handl. przem.. _
1 aplety zagraniczne: Galicyjski krajow y........... -----  _

Rl* , -48t pol.zkup.Ięmis. 94 50 93 50 Narodowy........................... 726 — 724 -

Akcje kolei,
Alfold Fium e. . . .
Czeska zach, na 200 złr.

„ północn. „150 
Elżbiety. . . .  na 200 
Ferdynanda na 1000 
Franc. Józefa „ 200 
Kar. Ludwika „ 200 
Koszyc. Oderb. 170 
Lwow.- Czem. na 200 złr.
Półn. zach. a u s tr ..........
Rudolfa na 200
Siedmiogrodzka „ 200 
Rządowa na 200 (500 Ir.)
Theissbahn .................
T ram w ay.....................
Południowa na 500 fr.
Węgier. półn.wseh. 200 złr.

„ wschodnia 200 
Akcje przem. i  L is ty  zaśt. 
Borysławskie naft. 200 fi. 
Aust, Bod.-Cred. 100fl.5”/0 
Listy. zast. galicyjskie 4%

„ „ Banku Hyp. 6%
„ „ Bank. Włos. 6°/c
„Bank. naród. M.K. 5 °/0 
„ „ „ W. A. 5%
„ zast. węgierskie 5j % 
Obligi pierwszeństwa: 

Kolei czesk.półn. 300 fl-% 
„ „ zachod.300 „5  
„ Cesarz. Elżbiety 5% 

Elżb.wsr. 100 zł. W. A. 5 “/, 
Elż. em.1862 „ „ 5°/,
Elż. „ 1869 , 5%

i JP i e n i <2 d Z y.
żądająl płacą żądają| płacą I żądają| płacą
złr. wal. a. złr. wal. a. złr. wal. a.

171 — 170 60 „ Ferd.za 100złr.M.K.5% 91 90 50 Berlin za 100 tal. 5 skouto — ... | —
218 50 218 — „ „ ,, W.A.5% — — — — Frankf. za 100 B. 4 0 103 15 102 95
121 - 120 - 11 ,1 n (sr.płat.)5% 106 — 105 50 Hambrg 100 mark 4 u 91 — 91
184 50 184 — „ Karola Ludwika na Londyn 10 fŁ st. 3 '/, »> 123 30 123 15
2145 - 2140-- 300 złr. 5% 101 — 100 — Paryż za 100 fr 2) n 49 48 95
185 - 184 50 „ „ 2 emissja . 94 25 94 — Monety:
238 50 238 - „ Lwow. - Czerń.-Jassy: Dukaty ważne........... 6 81 5 80
57 50 56 50 I. emis. na 300 złr. 5% 81 50 81 25 Napoleony................... 9 84 9 83

205 — 204 60 Ib  » ,  6% 91 20 90 90 Srebro ....................... 121 — 120 75
202 50 202 — BI. * ,  5% 88 50 88j25 L w ó w  24 stycznia.
163 — 162 50 „ Rudolfa na 300 fi. 5% 92 20 91 8<> Indemniz. galicyjska. 5% 73 50 73
165 25 164 75 „ Siedmiogr. 200 „ 5% 90 10 89 80 „ buków.. . 57, __ — —
391 — 390 _ R ządow a.........na 500 fr. 142 — 141 — Listy zastaw ne......... 4% 77 80 77 40
239 _ 238 — „ 11. emis. „ „ 141 — 140 — n n . . . . . . 6% 88 — 87 50
145 25 144 75 Południow a....................... 121 50 121 — Pożyczka głodowa.. 7% 101 _ 100 —
248 70 248 50 na 200 fi. sr. za 100 w. a. 5% 93 30 93 10 Akcje bankuhipot,.. 6% 104 — — —
161 - 160 50 Bony 1870 za 74 „ 6”/ 246 — 245 50 „ „ włościan.. 6% 93 _ 91 50
91 50 91 — „ 1875 „ 76 ,  6% 245 — 244 50 Dukat w a ż n y .......... 5 81 5 75

„ 1877 „ 78 „ 6% 244 — 243 _ Napoleon d’o r ............ 9 90 9 82
230 — _  — Losy prywatne. Półimperjał ros.......... . . . . 10 20 10 —
107 6C 107 30 Kredytowe na 1 '“O fi. w.a 158 25 157 50 Rubel srebr................. 1 96 1 90
78 50 ------- Clary........  „ 40 „ M.K. 37 50 36 50 „ pap ierow y .... 1 52 1 bl
— — — — Żeglugi na Dunaju 100 „ 97 — 96 _ 1 alar p ruski............... — — — —
------- _  — Keglewicza . . .  .na 10 „ 16 50 16 _ Srebro ......................... 121 50 120 60
92 - 91 - B udy........ na 40 fi. W.A. 34 — 33 W a rs z a w a  22 stycznia It:-, k. Rs, b
98 20 97 80 P a lfy .........na 40 „ M.K. 31 — 30 50 Listy zast. serji 1 . . . •4% 94 68 94 35
93 30 93 15 Rudolfa . . .  „ 10 „ W.A 16 — 15 60 0W 5? Jł . .4% 93 68 93 35
91 50 91 20 Saku ........  „ 40 „ M.K. 41 — 40 — „ likwidacyjne . . . •4% 76 94 76 64

St.-Genois „ 40 „ M.K. 33 50 32 50 Poż. lot. z 1864 . .. 155 _ — _
92 20 91 80 Stanisławów 20 „ W.A. 28 75 27 — „ „ z r. 1866 . .. ■6% 155 50
------- 91 23 Tryestu. .  na 1 )0 „ M.K, 126 — 124 Akcje kol. warsz.-wied. . . . 66 60 , — ___

— — — _ Waldstein „ 20 „ „ 23 ... 22 - „ „ warsz.-bydg.. 72 _ —__
92 25 91 75 Windisehgratz 20 „ „ 21 50 20 50 „ ,, warsz.-teresp — — _
90 50 90 25 W exle: _ _ łódzkie . . __ ___

94 50 94 — Augsbrg, za 100 fi. niem.4l/, 103 —102 76 WeileuaWiedeu za 15* 10 98 32 98 10

mieckiego i rządu badeńskiego podpisali 
układ o wzajemne przyznanie sobie po­
mocy prawnej. U kład ten ma wejść w ży­
cie od 1 m aja b. r. Oto znowu jedna ce­
giełka więcej do budowy jedności nie­
mieckiej.

Nie omyliliśmy s ię , tw ierdząc, że no­
wemu gabinetowi francuzkiemu szło o to, 
aby przez uzyskanie w izbie pozwolenia 
na wytoczenie procesu Rochefortowi utrzy­
m ać powagę rząd u , że jednak  następnie.

. -------  - ........  0-------  — - aby nieprzejednanych nie drażnić i zna-
r . Ledru-Rollin do Ludwika Noir, w któ- czenia ich nie podnosić, sprawę tę po 
rym ośw iadcza,, że obrony w procesie wyroku sądowym załagodzić zechce. Con- 
Ń o ira  przyjąć nie może, bo toby było stitutionnel stw ierdza właśnie to zapatry- 
milczącem uznaniem sędziów cesarskich, wanie i zapow iada, że rząd zaraz po o- 

Creuzot 23 stycz. Dzisiaj spokój zupeł- głoszeniu nowej ustawy prasowej oddają- 
ny. Przew ażna część robotników powró- cej wszelkie procesa drukowe pod orze- 
ciła do pracy. Podżegacze nie usta ją  po- czenie sądów przysięgłych, ogłosi zara- 
mimo to w swych usiłowaniach. zem ogólną am nestję dla przestępstw  pra-

Medjolan 22 stycznia. Tu i w Trjeście sowych, k tó ra  zatem  z Rappelu i Marsej- 
uwięziono kilku zwolenników Mazziniego. lan/ci zdejmie wyrok sądowy. Zresztą sam 

Florencja 24 stycz. W  M edjolanie i w wyrok sądowy, ja k  już wiadomo, wypadł 
nnych miejscach przyaresztowano kilku nader łagodnie i Rochefortowi politycznych 

mazzinistów. praw wcale nie odebrano. Ledru-Rollin
Opinion Nazionale mówi: Lanza polecił nie będzie zastępow ał rodziny zabitego 

ściśle strzedz Garibaldego na K aprerze, N oira, jak  o tern donoszono , oświadczył 
iy tenże nie wylądował. bowiem, że byłoby to z jego strony ja -

Rzym 22 stycznia. Trzecie posiedzenie koby uznaniem prawowitości sądu pań-
soboru odbędzie się d. 2 lutego. Zapisało stwowego, której mu odmawia. D~27 b. m. 
się już  35 mówców. W niosek o nieomyl- przypadała rocznica stracenia LudwikaXVI. 
ności będzie postawiony i przekazany ko- Donosi nam nasz korespondent, że dwór 
misji ad referendum.

Dzisiaj rozdano biskupom wezwanie, 
podpisane przez 2 sekretarzy, przypomi­
nające konieczność zachowania tajemnicy 

krótkości mów.
M adryt 23. stycznia. W pierwszym dniu 

wyborów rezultat prawie okazał się ko­
r z y s t n y m  d l a  m o n a r c h i s t ó w .

Książę Montpensier otrzymał bardzo p r z e ­
w a ż n ą  w i ę k s z o ś ć  w prowincji Oviedo.

M adryt 23 stycznia. W ciągu drugiego 
dnia wyborów m o n a r c h i ś c i  w z na -  
c z n ć j  c z ę ś c i  z w y c i ę ż y l i  w Madrycie 

na prowincji.
Imparcial donosi, że ks. Montpensier 

u tracił znowu korzyści, jakie w pierwszym 
dniu zyskał 

Lizbona 22 stycznia. Posłowie protestują 
przeciw rozwiązaniu izby. Zapewniają, że 
wybory na d. 6 marca rozpisane zostaną 

Petersburg 20 stycznia, W skutek rekla­
macji ks Gorczakowa uwięziono w Paryżu 
6 polskich wychodźców, jako fałszerzy ros- 
syjskick biletów bankowych, między nimi 
K a m i ń s k i e g o  i K l i m k i e w i c z a

Przegląd polityczny.
Wiedeń 24 stycznia. 

iS. Doniósł wam onegdaj wasz korespon­
dent (A), że delegacja nie zgodziła się 
na mowę, któi’ą  m iał mieć przy rozpra­
wie adresowej p. Czerkawski. Dowiaduję 
się, że w mowie tej p. Czerkawski chciał 
położyć nacisk na to , że „największem 
dziełem  od r. 1866 w A ustrji dokonanem 
jest ugoda z W ęgram i zaw arta w r. 1867.“ 
Na to zdanie delegacja zgodzić się nie 
chc ia ła , a ponieważ p. Czerkawski nie 
chciał zdania swego ofiarować solidarno­
ści koła, zrzekł się głosu. F ak t zaś , że 
delegacja nie chciała przyzwolić na wy­
głoszenie tego zdania, rzuca na nią ja ­
skrawe światło. Podniesienie ugody wę­
gierskiej jako  najznakom itszego dzieła oc 
r. 1866 w Austrji dokonanego, byłoby tern 
samem zesunięciem na drugi plan d ru ­
giego dzieła w tymże czasie dokonanego 
którem  się szczycą biirgerministrowie 
konstytucji grudniowej. Co więc w takich 
okolicznościach znaczy nieprzyzwolenie 
delegacji polskiej na mowę Czerkawskie- 
go —  osądźcie sami.
44 Wczoraj wieczór Beust był u cesarza 

Cesarz m iał p. Beustowi oświadczyć, że w 
żaden sposób nie zezwoli na to, aby mi 
nistrowie większości w izbie niższćj odpo 
wiadali na mowę p. Beusta, gdyż nie chce 
aby tak  gorsząca scena kłótni między re 
prezententami rządu odbyła się w parła 
mencie.

Cesarz przyjął również p. Kaiserfelda i 
ofiarował mu prezesostwo ministerstwa.

Ministrowie większości n i e p o d a 1 i się 
do dymisji, ale tylko z tego powodu, gdyż 
uważają się za dymisjowanych, pełniących 
n i e m y  urząd swój już tylko prowizory 
czuie.

Dzienniki tutejsze i galicyjskie od cza 
su do czasu podają wiadomość, że p. Zie- 
miałkowski powoływanym bywa przez mi 
nisterstwo do Wiednia w celu rokowań 
politycznych. Wiadomości te, jak się z do­
brego źródła dowiaduję, o tyle są praw­
dziwe, że p. Z. na posiedzenia trybunału 
państwowego, którego jest członkiem, do­
jeżdża tu często. W ostatnim zaś czasie, 
każdą razą za bytnością swoją konferuje 
wiele z dawnymi zwolennikami swymi w 
delegacji. Wpływ p. Z. na tych członków 
delegacji jest znaczny i u s t r a j a  w i ę k ­
s z o ś ć  d e l e g a c y j  n a  k o r z y ś ć  w i ę k ­
s z o ś c i  m i n i s t e r s t w a  i k o m p r o m i -  
z ó w  z n i ą .  — Dzisiaj na giełdzie popłoch 
był wielki gdyż z F rankfurtu nadeszły te ­
legramy donoszące że Napoleon znowu 
ciężko zapadł.

W czoraj toczyły się jeszcze w izbie niż­
szej dalsze rozprawy nad adresem , które 
dopiero za trzy dni skończyć się mają. 
Do głosu zapisanych jeszcze kilkunastu 
posłów. Jeden  z posłów polskich ma je ­
szcze odpowiedzieć na  zarzuty, czynione 
Polakom przez posła W aidelego, a zape­
wne znajdzie się także ktoś, co odeprze 
bezzasadne zarzuty, czynione Polakom 
przez Guszalewicza.

Z resztą rzeczy w W iedniu coraz więcej 
się wyjaśniają i w pewnym kierunku na 
przód się posuwają. W iększość coraz wię 
cej trac i g runt pod nogami. Nie może to 
być inaczej już z tej p rostej przyczyny, 
że pięciu ministrów między sobą nigdy 
nie byli’ i teraz nie są w zgodzie. Jak

obchodził ten  dzień żałobnem  nabożeń­
stwem, a radykalni bankietem  na cześć 
rzeczypospolitej, na którym czytano listy 
nadesłane Lud. B lanca, M azziniego, Ga­
ribaldego, a wygłaszali toasta  Barbes, 
Pyat itd.

Ci ostatni, zdaje się, że padną ofiarą, a 
Giskra w ostatnićj chwili, opuszczając dwóch 
swych rywalów pogodzi się z p. Beustem 
i Kaiserfeldem i przystanie na „ugodę.“—  
Tak chwilowo stoją rzeczy we Wiedniu. 
Uwagi godućra jest, że N. Fr. Presse przy­
jęła ton łagodny i umiarkowany względem 
p. Beusta. Musi ona już wiedzieć, że sta­
nowisko jego je s t silne i nie do zachwiania.

Delegacja nasza nie chce jeszcze tego 
pojąć i woli, zdaje się eksperymentować 
jeszcze z większością. N. Fr. Presse ma o- 
czywista lepsze informacje aniżeli nasza 
delegacja,

Z powodu buli na  wypadek śmierci p a ­
pieża, m iała zapaść między A ustrją a 
F rancją  umowa, że w razie zebrania się con­
clave w obronie wszystkich przez oba mo­
carstw a zastępywanych interesów, w s p ó l ­
n e  założą veto.

Korespondencje zagraniczne z braku 
m iejsca musimy odłożyć.

W Anglji przygotowują się do otwarcia 
parlam entu dnia 8 lutego. Okólniki przy­
wódców stronnictw wzywające, do uczesne- 
go i licznego zebrania się zapowiadają 
w a ż n e  p r z e d ł o ż e n i a .  Będą się one ty ­
czyły Irlandji i trak tatu  handlowego z F ran­
cją i sprawy wychowania publicznego.

O statnie telegram y.
W iedeń 25 stycznia. N. fr. Presse pi­

sze : O odnowieniu podań o dymisję ze 
strony ministrów większości z tendencją 
skierowaną przeciw Beustowi niema mo­
wy. (Pisaliśmy to już wczoraj, bo dawno 
już o dymisję podali i podania nie co­
fnęli. Red.) Rokowania o utworzenie ga­
binetu trw ają. Ma nastąpić zm iana w sto­
sunku m inisterstwa do kanclerstwa pań­
stwa., wskutek czego Beust ma złożyć 
m andat deputowanego, cała policja (Ge- 
sammtpolizei) m a przejść pod m inister­
stwo spraw wewnętrznych, a biuro p ra ­
sowe z częścią funduszu dyspozycyjnego 
(patrz mowę Beusta. Red.) ma być o d d a­
na ministerstwu. W obecnćj chwili praw ­
dopodobną je s t prezydentura H asnera w 
ministerstwie (??). W edług Tagbl. ma być 
utworzenie gabinetu poruczone Kaiserfel- 
dowi, który ma objąć tekę spraw wewnę­
trznych.

W ie d e ń  25 stycznia. Dalszy ciąg roz­
prawy adresowej. C z e r k a w s k i  mówi 
w sensie pojednawczym za porozumieniem 
się i sprawiedliwą ugodą. W ykazuje, ja k  
mało autonom ji przyznano sejmom k ra­
jowym w ustawach zasadniczych i jak  
je s t bezzasadnem  przedstaw ianie rezo lu­
cji galicyjskiej jak o  szkodliwej d la  p ań ­
stwa.

Berlin 25 stycznia. Arcyks. K arol L u ­
dwik odjeżdża w nocy do Pragi.

Kursa. W i e d e ń  25 stycznia, g. 2 m. —. 
5%  zjednoczony dług państwa 60.40.— 5% 
zjdn. dług państwa w srebrze 70.40 —  Lon­
dyn 123.20. Srebro 120.75. -  D ukat 5,81 -  
Akcje kred. 259.50.— Lom bardy 245.— .— 
Losy z 1860 r. 97.80. — Losy z 1864 r. 
118.20.— Akcje franko-austr. 1Q4.75.— Na­
poleony —.— . — Akcje kol. galic. Kar. Lud.
236.50. — Akcje kolei Lwow. - Czerniow. 
204.— . — Akcje kolei północn.wschodniej 
160.25. — Akcje Banku 721.—. —  Akcje 
banku związk. (Vereinsbank) 89.50. —  Ak­
cje banku jen. 42.50. — R enta w srebrze 
70.30. — Galic. oblig. indemn. 73.20. —  
Bank obrotu 116.— . —  Akcje banku ang- 
310.— .— Kolej rządowa 382.— . —  Kolej 
siedmiogrodzka 164.50. —  Kolćj Rudolfa
162.50. — Kolćj pardubicka 162.— . —  
Kolej północna 212.—. — Tramway 148.— 
Bank budowy 53.50. — Kolćj wschodnia 
95.— . — Alfold 170.50. — Anglo-węgier- 
skie 90.50.

Usposobienie giełdy: złe.

R edaktor odpowiedzialny:

Mir. Mciitltviii &ump iowicns.

1WBB Dó num eru dzisiejszego dołącza su 
pierwszy num er pisma pośw ięconego ludowi 

Mrówka z Wawelu“.
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In Galatea in Lemberg,
Ihre Einladung far den vierten Maskeuball in 

Lemberg bat mich in Krakau getroffen. Warum 
so fern o GALATEA!! lob wurde gem  die RoLle 
des Pygmalion iibernehmen. (99)

Wichtig fiir Biicherfreunde.
G a ra n te  fiir  n e u , co m p let, feh lerfre i.

Die Preisa siad i s  Oesterr. Withrung in Bankno- 
ten gestelit.

L er illustrirte Hausfreund. Scherz u, Ernst, 
znr Unterhaltung und Belehrung, 2 Bde, mit 140 
feinen Stahlstichen, 1869, nur 1 fi. L ie  Kriege 
Oesterreichs gegen Preussen, von 1740 bis 1866, 
20 Theile, gr. Octav, mit 20 Stahlstichen 2 fl. 
L ie  Justizmorde alter Lander, interessant erzhhlt 
20 Tin ile, mit sehr vielen Illustrationen, 2 fl. 
Entlmllungeu aua Klóstem, aus der neuen Zeit, 
nebst Oeschichte der Kriminaljustis in  den Klos- 
tern, 1 fl. Capt W ibon’s samtliche Seeromane, 6 
Bde Octav. 2 fl. (m indicn , malerisch-historische 
Beschreibnng dieses hOchst interesanten Erdtheils, 
sr. Frachtwerk mit 24 Prachtstahlstichen, statt 8 
fl nur 2 flor. Oken’s naturgeshichtlicher Bilder- 
Atlas mit 3> 0 sauber colorirten Kupfern. Folio 2 
fl. L as Serailleben, in reiz. Tableaux kttnstlich 
dargestellt nach Originalen, 12 Blatt 4 fl. Biblio­
tek Mstorischer Romane, der besten deutschen 
Schrfftstellcr, 12 dicke, grosse Bande. Octav. Ldprs. 
28 fl., nur 3 fl. Bibliothek deutscher Klassiker 60 
Bdchen, mit Portr&ts in Stahlstich 2 fl. Hambur­
ger Novellen, pikant, interessant, 3 Bde 1 fl. 50 
kr. Casanovas Memoiren, beste vollsthndigste 
deutsche illustrirte Ausgabe, 17 Bde. gr. Octav,
14 flor. Liebes-Abenteuer des Lorenzo da Ponte, 
Seitenstiick zum Casanowa, 3 fl. 50 kr. Ińebes 
Abentheuer des Chevalier Fuublas, neue vollsthn- 
dige Ausgabe 2 Bde, gr. Octav, 4 fl. Schónheits 
Album.. 24 Photographien von Frauengruppen in 
reizenaster Stellung, sehr elegant, 3 flor. Frauen- 
schónheiten, Beautes de femmes, 21 brillante Pho- 
tograflen von Frauengruppen in reizcndsten Posi- 
tior.en, elegant gcbunden 5 fl. Mexiko Land, Volk 
uud Reisen. Prachtkupferwerk mit 18 feinen 
Stahlstichen, nur 2 fl. Bos (Charles Lichens) 
ausgewahlte Romane, 43 Bde, 2 fl. Rafael Album 
mit 24 Photographien, Rafaelscher Meisterwerke, 
elegant gebunden, mit Goldschnitt, 5 fl. Moskovi- 
ter und Tscherkessen, 2 Bande mit Kupfern; 2) 
Spanienund Portugal, histor.-maler. Beschreibung 
der pyrenaischen, Halbinsel beide Werke zusam- 
men nur 2 fl. L ie  „Lresdener Gemalde Gaile- 
rie“ mit 24 Photographien der beliebtesten Bilder 
derselben, eleg. geb. mit Goldschn. 5 fl. L ie  ma- 
lerisehen Bheinlande, 400 Seiten stark,_ mit 100 
sauberen Abbildungen 2 fl. Mein Noviziat, 3 Bde 
7 fl. Neue Frauenschule, 3 Bde 7 fl. Aus dem 
Leben eines jungen Mannes und seiner shonen 
Frau , 2 Bde 4 fl. Ida’s Memoiren 4 Bde 2 fl. 
Hulda und Fanni's Abenteuer, 4 Bande 2 fl. 
Chroniło scandaleuse 2 flor. Das Weltberuhmte 
Liisseldorfer Kilnstler-Albim, grosses Prachtkup­
ferwerk ersten Ranges mit Text und zahlreichen 
Kunstbiattern, jedes Blatt ein Meisterwerk, Quart 
Prachtband mit Goldschnitt 5 flor- Leutsches 
Kunstler Album, grosses Prachtkupferwerk, mit 
sehr vielen prachtvoll colorirten Kunstbiattern, 
nebst Text, Quart, sehr elegant, 5 fl. Hogarth’s 
sarnmtliche Zeiclmungen, mit Lichtenbergs Erkla- 
rung und circa 100 Stahlstichen, Prachtband 7 fi. 
Capt Chamiers beliebte Seeromane, 6 Bde. Octav.
2 fl. Polizei-Geheimnisse u. der Jesuit, hochst in- 
teresanter Roman au3 der Neuzeit, 5 Bde, gr. 
Octav, 2 fl. Rafael Album mit 24 prachtv. Pho­
tographien Rafael’scher Meisterwerke, elegant ge­
bunden 5 fl. Aleksander Luma’s Romane. Hubsche 
deutsche Cabinets-Ausgabe, 128 Bande 8 fl. Ma- 
lensche Naturgeschichte der drei Reiche, 750 
Seiten Text mit 830 prachtvoll colorirten Kpfrn. 
Prachtbd. 3 fl. 1) Shakspeare’s sarnmtliche Werke 
lllustr. neueste Auflage in 12 Bden. mit Stahlsti­
chen in reich vergoldeten Prachtbdn.; 2) Neues 
elegantes Schiller-Album 2 Bande, gr. Octaw. Bei­
de Werke zusammen 6 fl. Lie malerische Schweiz
2 Bde mit 75 sauberen Abbildgn. 2 fl. 1) Lessing’s 
Werke, Elegante schone Octav-Ausgabe; 2) Kbr- 
ner’s s&mmtliche Werke Prachtbd; 3) Eduard 
Loiters Gedichte, Prachtband mit Goldschuit Aile
3 Werke zusammen 4 fl. l) Cooper u. Capt. Mar- 
rya t und Ferrys ausgewfthlte Romane 34 Bde, 2) 
Die KaLerbriider, historicher Roman, 4 Bde ilber 
1.200  Seiten stark, eiuor der schiinsten hist. Ro­
mane der Neuzeit (welcher im Ladepr. allein 9 fl. 
kostet', alle 3 Werke zus. 4 fl. Illustrirte Mytho- 
logie siller Volker, 10 Bde, mit 30 > Illustrationen 
nur 2 fl. Heinrich Zchokke’s humoristische No- 
vellen 3 Bande, gr. Octav. 2 fl. 8n kr. George 
Sand’s Rnmaue. 73 Bind" 5 fl. Anecdolenschatz 
in  1.0 Hi humnristisehen Erzahlungen, Puff3 etc., 
10 Bde, gr. Oct., nur 2 fl. Neuer Venusspiegel, 
mit Abbilu. versieg 1 fl. 8 i kr. Bibliothek deu­
tscher OriginalRomane 10 dicke gr. Bde Ldnprs 
2 fl., nur 2 fl. l) Schiller’s samthche Werke, 
Original Ausgabe, 12 Bde. 7) Goethe’s Werke, 6 
Biinde 5) Album Germanischer Lichtung 2 Bde, 
615 Seiten stark mit Stahlstichen Pomposen 
Prachtband mit Goldschnitt 700 Seiten stark. Alle 
drei Werke zusammen nur 6'/, fl. Sophie Schwartz’ 
Romane. Aus dem Schwedischon. 1 i 8 Bande, 7 fl. 
60 kr. Feierstunden, in 100 ausgewhhlten Roma- 
nen, Erzkhlungen, Novellen etc. Mit vielen hun. 
lllustr. 2 Bde sehr eleg. 3 fl. 20 kr. L ie  Fort- 
pflanzung des Menscden u. die heimlichen Ge- 
wohnlieiten beider Gesculechter, mit 24 fein. litogr. 
Abbildgn. 3 fl. Dr. Heinrich, vollstandiger Selbst- 
arzt fiir alle Geschlecktskranke versiegelt 2 fl. L r. 
Warston, die Heilung geheimer Krankheiten und 
selbstverschuldeter Schwaehen, 1 fl. 50 kr. Eugen 
Sue’s Romane. Hubsche deutsche Cabinets-Ausgabe 
128 Bde 8 fl. L cr Kreuzzug d. Schwarzen, hochst 
inter. 2 Bde l fl.

] f l i ! § i l i i i l i e n .
Der musikalische Hausfreund, Festgalie fflr ge- 

tibte Spieler, 12 elegante Salon-Compositionen ent- 
haltend, 2 fl. Grosses Hamburger Tcinz-Album for 
1870, das gr&sste existirende. 60 Seiten stark, 2 fl. 
Walzer-Album, 6 uer beliebtesten brillanten Walzer 
enthaltcnt, 2 fl, Mozart und Beethovens sammtli- 
che (54) Sonaten zusammen nur 4 fl. Opern- Album 
brillant ausgestattet, 6 Opern enthaltend, 2 fl. — 

30 der neuesten, beliebtesten Tanxe, einzeln
15 kr., zusammen 2 fl. L ie  beliebtesten Opern der 
Gegenwart; „Robert,“ „Norma,“ Stradella, „Trou­
badour,“ ,,Stumme,“ ,,Nachtlager,“ „Don Juan,“ 
„Regimentstochter,“ „F reisch iitz ,“ ,,R igo letto ,“ 
„ Faust,“ „Martha,“ Alle 12 zusammen 5 fl. 75 kr. 
12 der beliebtesten Salon-Compositionen von Ascher 
Jungmann, Mendelssohn-Bartholdy, Richardts und 
A. Ladenpreis 8 fl., nur 2 fl. Jugend-Album, 30 
beliebte Compositionen leicht u. brillant arrangirt, 
prachtv. ausgestattet 2 fl. Festgabe auf 1870 Brill. 
Festgeschenk fhr Jedermann, 2 flor. Tanz-Album 
auf 1S70, 25 Thnze enthaltend, mit eleg. Umschlag
2 fl M ozarfs samtliche Clavier stuck e, 1 fl. Mozart s 
beriihmte Sgmphonien, 4-bandig 2 flor. IISSł, 50 
Tdnze fiir Violine, zus. 2 fl. Dieselbe mit Piano-Be- 
gleitung, Orschester partien, l  fl. Chopins 6 be­
riihmte Walzer 2 fl. de3sen 8 beriihmte Polonaisen
3 fl. Webers shmmtliche Sonaten fiir Piano 1 fl. 
Franz Schubert: MMerlieder, (24), Schwanengesang 
(14), Winterreise (24), Erlkbnig u. s. w. (22), alle 
84 Lieder sammen nur 2 fl. Beethoven’s sarnmtliche 
Symphonien, 4-bandig 5 fl. 64 der beliebtesten Ou- 
verturen fur Piano von Mozart, Beethoven, Spohr, 
Schubert, Weber, Boieldieu, Herold, Auber, Bellini, 
Rossini etc. Alle 64 zusammen nur 5 fl. 75 kr. Les 
Pianisten Haussehatz, 12 brillante Original-Compo 
sitionen der beliebten Componisten: Godfroy,Harm 
stcn, Kafka, Richards, etc. nur 2 fl.

~  , .  ausser den bekannten werthvollen
( iP a t lS  Zugaben zur Deckung des geringen

Portos bei Bestellungen von 5 und
C l'h iilt  10 fl. noch neue Werke von Auer­

bach, Miihlbach, illustrirte Werke 
- f  C ( i C ! '  etc. gratis. 1018(2-5)
gay  N B . D ir ec te  B e s te llu n g e n  u ilter  B e i-  

f iig u n g  d e s  B e tr a g e s  in  o ester . B an-  
k n o ten  (P o stv o rsch u ss  w ird  liie se lb st  
n a c h  den  k . k . o e s te r r e ic h isc h e n  S taa-  
ten  iiic h t e r t h e i l t ) ,  w erd en  sofort 
p ro m p t a u s g e fu h r t

S i g m u n t  S i m o n  in  H a m b u r g ,
Biicher-Exporteur, Grosse B leichen Nr. 51 .

Soeben erschien 
3te sehr vermelirta Auflage

.0,2.^ A)'" ■ VO i\ V t-
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teVs Zu haben 
in der

O rd inations-A nsta lt f iir

Geheime Krankheiten
(besonders Schwaeche) von

Med. Dr. Bisenz
Stadt (Judanplatz) Currentgasse 12 im II. 

Stock.
Taegliche Ordination von 11,—4 Ukr. Auch 

wird durch Correspondenz behandelt u. wer­
den die Medieamente besorgt. — (Ohne Post- 

nachnahme). 81(2-50)

Syrup Pagliano.
Środek ten powszechnie znany, jest w swoich 

skutkach leczniczych nieporównanym. Krew każdą, 
zepsutą wyczyszcza zupełnie, niszcząc domieszane 
złe soki, poczem tak oczyszczoną wzmacnia i po­
sila — w ogóle w bardzo krótkim czasie uzdrawia 
nie zostawiając szkodliwych skutków na późniśj.

W KRAKOWIE nabyć go można
w aptece

W IK T O R A  R E P T K A
przy Małym R ynku. 909(2-3)

Ces. król. uprzyw. kolej galicyjska Karola Ludwika.

Obwieszczenie.
Począwszy od dnia Igo lutego r. b. aż do dalszego rozporządzenia, ustanawia się na kolei 

galic. Karola Ludwika na przestrzeni ze Lwowa do Krakowa dla przesyłek:

które w stacjach między R o m a n , S u czaw ą a C zern iow eam i (nie wykluczając
pomienionych stacyj)

w ilości najmniej 100 centnarów cłowych jednym listem frachtowym 
z przeznaczeniem do Krakowa lub za Kraków do przesyłki oddane zostaną,
s t a ł ą  c e n ę  od  je d n e g o  cen t. c ło w eg o  5 0  c e n t  wal- anstr. w  s r e b r z e
(włącznie wszelkich należytości ubocznych), która kwota, jeżeli w banknotach się uiszcza, 

każdorazowo ogłoszonemu dodatkowi ażya podlega.

Lwów w styczniu 1870 roku.
D yrekcja ruchu.

L E O N A  F E I N T U C H A
w  K r a k o w ie ,  w  B y n k u  G łó w n y m , 79(3-10)

po leca  w ie lk i w y b ó r W A C H L A R Z Y  i K W IA T Ó W  p a ry z k ich , R Ę K A W IC Z E K , 

K R A W A T , P E R F U M E R I Ę  f ra n c u z k ą  i a n g ie ls k ą ,  G O R S E T Y  fra n cu z k ie , 
W Y R O B Y  G A L A N T E R Y J N E  z b ro n z u , d rz e w a  i sk ó ry .

O b s ta lu n k i zam ie jsco w e u sk u te c z n ia ją  s ię  o d w ro tn ą  p ocz tą . 

N a j b o g a t s z y  i o d  w i e l u  l a t  r e n o m o w a n y

SKŁAD ZEGARÓW i ZEGARKÓW J .  HERZA"
„W iedeń , S tephansp la tz  N r 6  A ussenseite des Zw ettlhofes“

posiada wielki wybór w najrozmaitszych gatunkach dobrze uregulowanych zegarków, za które 
jednoroczną daje gwarancją, po cenach następnych:

G e n e w s k i e  z e g a r k i  k i e s z o n k o w e  
2 w  n a jle p sz y c h  g a tu n k a c h , i.i-vi-a 

Jp g f~  N a k a ż d y  u re g u lo w a n y  z e g a re k  u d z ie la  się  
b ile t g w a ra n c y jn y , n ie u re g u lo w a n y  o 2 fl, ta n ie j .

M ę z  k  i e z e g a r k i :
Srebr. cylinder z 4  ru b in a m i...........................10— 12 fl.

» „ z sp rę ż y n k ą ............................. 12— 13 „
„ * obw ódką z ło tą  i. s p rę ż ,. .  13— 14 „

„  „ z gm a ru b in a m i.................. 15— 17 „
„ z  podw ójną kopertą  . . .  • .1 5 -  17 „ 

s „ z kryształów óm  sz k łe m .. 14— 17 „
„ auker z 15 ru b in a m i............................16— 19 „
n „ lepszy, z  srebr, k o p ertam i. .2 0  — 23 „
„ „ z podw ójną k o p e r tą .................18—23 „

p ,, le p s z y .2 4 - 2 8  „
B ang. an k e r z  k ryształow ym  sz k łe m . 18—25 „ 

ank er z podw ójną kop. d la  w o jsk .2 4 — 26 „ 
„ R em ontoirs, n a k ręcan y  z b o k u . . .  .2 8 —30  „ 
B R em ontoirs, z podw ójną k o p e rtą . .3 5  -4 0  „ 
,  R em ontoirs z  k rzy sz ta ł. s z k ł e m . . .30— 36 „
n ank er a rm óe-rem on to irs......................38— 45 n

Złoty cy linder N r, 3 zło ta , 8 ru b ................ 30— 38 „
„ „ ze z ło tą  k o p e r tą ...................... 3 7 —40  „
„ an k e r z 15 ru b in am i.......................... 35— 44  „
„ „ lepszy  z z ło tą  o bw ódką. . . .  45— 60 „
„ „ z podw ójną k o p e r tą ................55— 58 „
n „ ze z ło ta  obw ódką 65. 70,

80, 90, 1 0 0 - 1 2 0  ,,
D a m s k i e  z e g a r k i .

S rebr. cy linder z 4 i 8 ru b in a m i 13— 18 „
Z loty „ „ „ „   2 5 - 3 0  „

„ „ em aljo w an j'  ............... 30— 36 „
„ , zegar, dam ski z z ło tą -o b w ó d k ą  .3 5 — 40 „
n „ em al. z d jam en tam i. 38- 48 „
„ 9 „ z k ry sz t. s z k ł e m . . .38— 45 „

„ z  podw . kop. 8 rub . .4 0 — 48 )t

Z ioty  zegar, dam ski em al. z d ja m e n t.. .  .58  - 6 5  „
a n k e r ............................. 40— 48 „

„ „ „ z k rysz t, s z k ł e m . . . 50— 60 „
n v „ z  podw ójną kopertą  50 56 „
.. R e m o n to irs ................... 60, 70, 80, 9 0 — 100 „
„ „ z podw. kopertą  90, 100— HO „

p ró c z  p o w y ż s z y c h , ro z m a ite  in n e  g a tu n k i 
z e g a rk ó w  z n a jd u ją  s ię  n a  sk ła d z ie .

S reb rne  zeg ark i przy jm uje się do pozłocenia
z a  c e n ę  l f l .  d o  H I . SO e t..

B u d z ik i po 7 fl.
B u d z ik i sam e z a p a la ją c e  św ie e ę  9 fl.
B u d z ik i z  n a rz ą d e m  do w y s tr z a łu  i z a p a la n ia  

św ie c y  14 fl.
Wielki wybór paryzkich zegarów 

brązowych
bijących godziny, po n a jtańszych  cenach  28, 30, 

35, 40 , 45, 50, 60 do 100 fl.

Największy skład
p en d u ło w y ch  z e g a ró w  w ła s n e j  f a b ry k i  

z  d w u ro c z n ą  g w a ra n c ją :
Raz na  dzień  n ac iąg an y ..............................10, 11, 12 fl.
Co 8 d n i.........................16, 17, 18, 19, 20, do 22 fl.

# b ijący  pół i  całe  g o d z in y . .3 0 , 33 , 35 fl. 
.„ b ijący  kw adranse  i g o d z in y .48, 50, 55 fl.

R egula tor m iesięczn y  ................................28, 30, 32 fl.
Z a  opakow anie pendułow ego zeg ara  . . .  1 fl. 50 ct.

. ■ i  R eparac je  u sku teczn ione będą  z w szelką 
ak u ra tn o śc ią , zam ów ienia za  za liczk ą  pocztow ą n a ­
tychm iast będą  w y k o n an e ; zw rócone zegary  zam ie­
niam y natychm iast, 51(113-150)T .
S2 BEjaZeg:irki p rzyjm ujem y rów nież w zam ian .w M B

W I E L K A .

Przy dzisiejszym zwyczaju daw ania podarunków  ślubnych i wypraw 
pozwalamy sobie zwrócić uw agę na naszą w ielką i rzetelną wyprzedaż.

L o k a l, w k tórym  się znajduje nasz ju ż  od la t 20 istniejący 
SKŁAD FABRYCZNY TOW ARÓW  z ALPACCA i CHINA SREBRA 

musim y w sku tek  sprzedaży dom u opuścić. — W idzimy się więc znagle ni 
nieznalazłszy odpowiedniego lokalu, wysprzedać obfity nasz sk ła d  niżśj ceny 
nakładow ej i zapraszam y uprzejm ie wysoką szlachtę i szanowną P . T. pub li­
czność do k upna  naszych fabrykatów  od la t 30 już znanych i renom owanych.

Przyjm ujem y i na przyszłość gw arancję za trw ałość naszych towarów, 
gdy nasz in te res fabryczny nadal is tn ieć  będzie.

Następujące przedmioty z najlepszego Alpacca i China srebra, którego 
metal p ierw otny b ia łym  gest, — (a sku tk iem  tego nigdy z żółktneć lub zczernieć 
nie może) po d ługim i codziennym używaniu równają się tov.arom prawdziwie 
srebrnym.

Lichtarze stołowe Silbefaęon pa.ia o 2 6do. N II. 
Lichtarze stołowe „ N. I. „ od 6 do. 14 
Kandelaber na 2, 3, 4, 5 świec od 16 do 50. 
Cukiernice od 5 do 10.
Koszyczki na chleb z drutu srebrnego Chma 

za sztukę od 2 do 4.
Koszyczki massiv od 6.50 do 14.
Przybory na ocet i  oliwę od 3.50 do 8. 
Przybory na ocet oliwę musztardę i 

cukier od złr. 15 do 20.
Solniczka i pieprzniczka od 1.20 do 1.80.

So sałaty 4 do 5.50. Korki do flaszek z figur-

Byżki stołowe za tuzin od 9.50 do 14.50. złr.
Łyżeczki do kawy ,, „ 5.50 „ 7. —
Noże stołowe ze śrubą patentową zapobiega­

jącą wypadaniu klingi od 9.j0 do 14.
Widelce stołowe od 9.5i) do 12.50.
"Widelce stołowe całe metalowe od 11 do 14.
Noże lub widelce deserowe od 7 do 10.
Łyżeczki deserowe od 9 do 14.
Chochelka do śmietanki sztuka od 1.75 do 2.75.
Chochladuża od 3.25 do 4.50.
Messer Rastl za tuzin od 6.50 do 7.50.
Łopatka od tortu od złr. 3 do 4.50. Sztućce -------------------  . ..
kami za sztukę 55 c. Siejniczki na sól i  pieprz całe metalowe lub z pięknie szlifowanego 
szkła c. 60 do złr. 2.80. Czarki na ja ja  od c. 50 7;)- Lichtarze ręczne od c. 80 do 3.50,
potem serwisa do herbaty, kawy, deserów i obiadu w najnowszym srebrnym fasonie.- Tace 
każdej wielkości etc. etc. -

Kasetki na servis 1 — 24 osób wyrabiają się w naszej fabryce prędko i _ ele­
gancko po cenach niesłychanie tanich, także przyjmujemy grawirowanie według życzenia, ; 
litera łacińska kosztuje 4 c., litera gotycka 6 c. monogram lub korona stosownie do wielko­
ści od 15 do 40 c. Przy obstalunkack kasetek i grawirowań upraszamy o dokładne
oznaczenia.

Erste k. k- privilegirte

Alpacca- u. China-Silber- t i p  waaren-Fabrik in Wien.
N ie d e r la g e : K o h lm a rk t N r. 10 . 1022(7-36)

faikvka v i i  mmm
i - ,

w  M r m i m w i e

ogłasza , że na s a b a w y  t a ń c u j ą c e  p rzyrządziła

o i y i w l a j ą c o  c h ł o d z ą c e  n a p o i  e
jako  to :

L E M O N IA D Ę  M A L IN O W Ą , C Y T R Y N O W Ą , W I Ś N IO W Ą  : t 
i G R O K  B U R Z Ą C Y .

Restaura torom  i sprzedającym odstępuje się rabat. 1026(2-2)

G raben
Nr. 3, 

zuin Stock- 
ini-E iscn Za każdą cenę G raben

IV r. 3, 
znni Stock- 
im -Eisen.

w skutek ustępowania lokalu bankowi centralnemu, wyprzedajemy wszystkie nasze
zapasy najlepszych

SUKIEN M Ę Z K I C H I  F U T E R
i upraszamy czcigodną publiczność łaskawemi odwiedzinami przekonać się, iż tą  rażą

suknie u nas

5 3  prawie nic nie kosztują. S b

Baczność!
1025(4-*)

Elegancki salonowy lub balowy strój 24 fl. 50 cent.
Paleta zimowe najlepszego gatunku 18 fl.
Futra podróżne podbite barankami i szopami 40 fl.
Futra podróżne cale podbite szopami 70 fl.
Futra miastowe wszelkiego gatunku od 45 do 200 fl.

Keller & Alf ,
B esitzer des S taa tsp re ises , sowie m ehre re r Auszeichuungen , 

G raben Nr. 3, I- S tock , „zum  S tock-im -E isen“.

Franzensberger Wasser
do leczenia

d olegliw ości m oczowych i  kamienia*
Tą samą wodą otrzymano znamienite rezultata w publicznych zakładach i u prywatnych 
chorych, — lekarskie zdania, sposób używania i listy dziękczynne dołączone każdej flaszce.

Główny sk ła d :
01 m fltz A. E. Lederer.
P e s t  A. Gerhardt vis k vis Hotel „Kónigin 

von England.11 
P ra g , C. v. Helly, Apotheker.
P re s s b u rg , J. Vavrecka Apotheker zum 

„heiligen Stefan.11 
S te rn b e rg , Anat. Jauck.
T r i e s t, A. Zanetti Apotheker.
P a r is ,  Levasseur Pharaacie, rue de la 

Monnaie 19.
Cena flaszki J  złr.

   Tamże znajduje się zaszczytnie uznana Magen-Essenz, przeciw kurczom i we­
dług doświadczeń pana dr. Weeger najlepszy środek przeciw chorobie morskiej etc. etc.jg ^

Wyrabia i rozsyła en gros 
I g  n a s  S i r a l i o s c h  in  B runn  A dlergasse4 N r . f i  l .

U Scelowitz (M ahren.) 976(6-12)

W ien, Jos. Weis Apotheker „zum Mohren“ 
Tuchlauben.

W ien, M. Springer, Jagerzeile 42.
B runn , L.Lusar, Apotheker „zum rothen 

Krebs.“
A gram , S. Mittelbach, Apotheker.
G ra  tz, V. Hutter Apothekerzur „Laadschaft.“ 
Ig lau , V. Inderka Aptheker.

Najlepszy i ^zupełnie nieszkodliwy prawdziwy

Środek farbowania w łosów . 
H A m  D I E .

Opatrzony urzędową marką obronną) na czarno, ciem no i j a s n o -b rn n a tn o , którym 
każdy farbować może włosy na głowie lub brodzie jJKb trw ale  według życzenia
i bez żadnój obawy na jasno i ciemno i który to środek o tyle szkodliwym być nie może, 
o ile składa się z pierwiastków czysto roślinnych.

Skutek jest pewny i niespodziany — barwa najzupełniój naturalna, wykonanie nad­
zwyczaj łatwe, a  przewyborność tego artykułu przewyższa wszystkie dotąd istniejące po­
dobnego rodzaju.

Nieudanie się farbowania włosów jest niemożliwem skoro przepisy użycia dokła- 
Htdnie zastosowane będą, — a włosy raz ufarbowane nigdy swój pięknśj powierzchowności 
g»nie zmienią prócz przy naturalnem odrastaniu.

. Jeden karton z przepisem użycia 2 złr. 50 cent. do każdego zaś karto- 
V y C I iy  . nu należące szczotki grzebienie i naczynia 50 c.
H a a n f f l r h p -P a ę f 9 szczególnie poleca się k o b ie to m  do farbowania włosów i 
n o a l  Hll uc I ao u a  brwi na czarno i brunatno w futerale z grzebykiem i szczotką 1 fl. 

Zamiejscowe obstalunki najspieszniej załatwione będą po przesłaniu gotówki i 
li) cent. za ambalaże, lub za zaliczką pocztową.

W ilh e lm  Alit
Parfumeur Friseur und Inhaber mehrerer k. k. Privilegien in W ien, Stadt, verlangerte' 
Kartnerstrasse Nr. 51 und Neubau, Neubaugassę 70. Także w aptekach pana Moll „zum 
Storch“ — i pana J. Weitz „zum Mohren” Tuchlauben, — w K rakow ie u p. Józefa 
Jahna, we L w ow ie w aptece p. Rucker, — w (Izeru iow cach  u pana A. Miinzer, - 
w T arnow ie u p. Wielogórskiego, w R zeszow ie u p. J. Schaitter. 962(3-?)

Z z a rę c z e n ie m  p ra w d z iw o ść i.

Przyjęty przez cesarskie królewskie i 
książęce dwory!

Zaszczycony przez przywileje, patenta i medale

Dr. L. B eringu iera  
S p i r y t u s  

K o r o n n y
(Quintessence d’Eau

  de Cologne).
Oryginalna flaszec-zka złr. 1.25 i po 75 ct.o 

Najdoskonalszego gatunku — nietylko jak , 
nieoszacowane pachnidło i woda do myeiai 
ale także jako znakomity środek lekarsk 
ożywiający i wzmacniający siły żywotne.

Dr* Bl‘a Borchardta
M y d ł o  z i o ł o w e ,
do upiększenia i poprawienia 
płci, wypróbowany środek na 
wszelkie nieczystości skórne, 
i używane z wielką korzyścią w kąpielach 
wszelakiego rodzaju, =  w opieczętowanych 
oryginalnych paczkach po 42 kr, =

Dr. . „
. BORCHARETTSl
AKOMATISCDE

krautkk-/®SEJFE.

:

p ro f  J ) ra  L j l J C le g

roślinna pomada woskowa
nadaje połysk i elastyczność włosom, jest 
wypróbowanym środkiem do utrzymania roz­
działu. =  W oryginaln. paczkach po 50 c. =

ro ś l inny  ś ro d e k
do farbow ania włosów,

w flakonach n a  d łuższy  u ży tek  
w ystarczających , po 1 z łr. w. a. 

sk ładający  się z najodpow iedniejszych sk ła ­
dników  roślinnych  na  u trzym anie, w zm ocnie­
nie i upiększenia  zarostu  głow y i brody, j a ­
ko tóź w celu ustrzeżen ia  się od tak  p rzy ­
kry ch  liszajów  i łuszczen ia  się skóry .

Dra Suin de Boutemard
Pasta do zębów

w całych i półpaczlcach ; yA jóAy-
po 70 i, 35 cent. % \

, \ 
JSąjtanszy - - najw ygodniejszy  i j 1
najpew niejszy  środek  do, u trzy-
m ania i czyszczenia zębów i
dziąseł — przyczyn ia  się równo-
cześnie do n adan ia  dobroczynnej św ieżości

ustom  i podniebieniu.

Balsam iczne mydło oliw ne
ja k o  środek do codziennego um yw ania łag o ­
dnie działający , mo źe byó poleconym  ja k  
najusiln ió j naw et dam om  i dzieoiom płci n a j­

delikatn iejszej. /  ' 
ss: P aczk a  o ryg inalna  35 centów, = r

roślinny środek
do farbow ania  włosów,

(kom pletny w  puzderku  z szczotkam i i m i­
seczkam i 5 z łr . w! a.)

Uzn;;ny ja k o  zupełnie odpow iadający celowi 
i całk iem  nieszkodliw y, aby ufarbow ać trw ale 
ta k  zarost głow y i brody, ja k ó  też  i brw i 
we w szelkich m ożliw ych odcieniach.

l e j e k  z k o r y  C h i n y
HARRJNG’sS  ’ , ' “

I  ? w yw aru  najlepszej kory  Chiny 
* olejków w oniejących na  zakon- 

lu -*  serw ow anie i upiększenie  włosów 
. w opieczętow anych i w szkle o- 
I stęplow anych fiaszeczkach po 85 ct.

W y d a w c a :  Dr. Ludwik Gumplowicz.

a m

POMADA ZIOŁOWA,
wznowienie i wzm ocnienie 
porostu włosów , w opieczę­
tow anych i w szkle ostę- 
plow anych słoikach po 85 ct.

Wszystkie wyż przytoczone przedmioty, 
stwierdzone swemi ckwalebnemi własno­

ściami, sprzedają 
p o d  z a r ę c z e n ie m  to ż s a m o ś c i

w yłącznie ty lko  następu jące  f irm y : 
w K R A K O W IE  jedynie  : 

p p .  Józef JAHV, W i k t o r  REDYK  
a p t .  p o d  barankiem , 

i p . Ja k ó b  G o l d w a s s c r  na Stradomiu 
N a s tę p n ie :

w Białej p. L eopold  Schw anzer, — w Bełzie 
p, A. W . G rot — wBorszCZOwiep. A. Niem- 
czew ski i Sp. —  w Brodach p. E w a K ornfeld 
i p. F ranc iszek  G om oliński ap. —  wBrzeŻa- 
nach p. B. F adenh ech t, — w Buczaczu p. A. 
K ercel i K arol F r . P o p o w icz— w Bochni Paw eł 
N iedzielski —  w Czerniowcachpp. IgS ckn irch , 
w Drohobyczy p. J. Rosenheim, _  w Gor­
licach p. W alery  R ogaw ski ap. — w Gródku 
p. Tom aszew ski ap t. — w Grybowie p. A lojzy
M uszyński, — w Jarosławiu p. Rohm  a p t__
w J a s s a c h  p. M ichał N eum an,— w K ołom yi 
ap tek a  J a n a  Sidorow icza—  w K ro śn ie  p. A. 
K rzysztoforski — we L w o w ie  pp. J .  F . Kleina 
w dow a i R issler p Zygm. R ucker apt., p. F ry ­
dery k  Schubuth , p. A  B erliner apt. (pi zedtem 
L aneri) i p. P io tr  M ikolasch —  w L isk u  p. 
R obert B arański, —  w  M o n a ste rzy sk a ch  
p. J .  L ipsehtitz —  w M ikulińcach  p . S ta ­
n isław  M iedlicki apt. — w M yślen icach  p. 
F . Schendler — w N ow ym -TargU  p an  K arol 
L aur, —  w Now ym  S ączu  p. Ignacy  G aran, 
w P rz e m y ślu  p. E dw ard  M achulski, —  w 
P rz e w o rs k u  pan  F e lik s  Sw italski ap t. — w 
R a d ow cach  p. K aro l T e ich m an n ,— w R a w ie  
R u sk ie j p. J a n  D istl apt. -  - w R z e sz o w ie  
p. Ign . S chaitter i Sp. — w S ad o g ó rze  p. A. 
St. B ursa, — w Sanoku  p. J a n  Z arew icz,— 
w S am b o rze  p an  Antoni K rom er, w  S ędzi­
sz o w ie  p. J a n  K o w n ack i,—  w S t ry ju  p. J . 
G erm ann apt. —  w S k a la c ie  p. T. D ziem ­
bow ski —  w S o k a lu  p. A. W . G ro t, W 
S ta n is ła w o w ie  p. F e rd y n an d  Stecher apt. 
(daw n T om anek), —  w  S erecie  pan J- Dem- 
pn iak , — w S u c z a w ie  p. I . Szymonowicz, 
w T a rn o w ie  p. w .  T . A w id o g ó rsk i i p _ 
H enr. Koy, — w T arn o p o lu  p. A . M ora- 
wetz i pan  W al. Stachiew icz, w W ad o ­
w icach  p. F . Foltin , —  w Z a le sz c z y k a c h  p.
Jó z e f  K odrębski, — w ZółkW l p, Resie Bar- 
bag, — w Ż u ra w n ie  P- W ładysław  Postępski, 
w Z łoczo w ie  p. o .  F adenhecht. 89(16 20)

Poszukuje s ię  do nabycia:

D O B R
W bliskości Krakowa, czy to w Galicji, 
czy w dawnym okręgu krakowskim w war­
tości koło 150 tysięcy złr. 65(4.6)

Oferty z podaniem bliższych dat upra­
sza się przesłać do administracji „Kraju“ .

W drukarni Karola Budweisera.


